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Dziennik Poznański 
. .rokodń oodiienaie i wyjątkiem poniecl-iialków j ¿n, 

poświętuych.
i- jjempl »» pojcdyńr.e .prsodają się w ekip, po 2 sgr.

Cena cgloszeń (Inseratów);
Ok I tirobnego 1 ftgr. 6 fen. — Reklamy od winnik

drobnego 3 sgr. (inel. tłem.)
Listy

Jo red.kcyl, administracji i ekspedycji winny być 
frankowano.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w raoaarehit proskiój 
3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 5 guld. 44 cent., w Niem­
czech 3 tal. 12 sgr., w Prancyi 18 fr., w Anglii 1 f. szt, 
w Szwecyi 5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 25 sgr.. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwaj car j i 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcy i 28 fr., w Ameryce 6 doL 
, Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ckspedycyi; przedpłatę pr^rjmują w mo­
narchii pruskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack. należących urzędy pocztowe* 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. niż ) można takie przesyłać ogło

szenia do ekspedycri Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisma

nadsyłane redakcyi me zwracają się i będą 
niszczone.

ixombonrg, Rue dfAoHrni^No/G' ^MpL.'pkBsw/u^Bu^des^rlur^elteT’ruTse^i ■ Dubai.’ d’’ V I^*Oy ?ort"’t' ~'V' ~ W Szwajcar yi: Haasoosteln & Vogler w Bazylei. — W Paryżu (przyjmy). przedpłatę:) Librairie da
~ ......o , . Paryżu 'pp. ÂAiSÂ'ÂÏÏ «Sg'râSt tb SÄttitÜB!

ae-,t Na miesiące tsierpień i tv rzesie Bi 
wieramy osobny abonament. Prenumerata dla

.^ jonentów miejscowych wynosi 2 tal., dla zamiej- 
•’ lowych zaś (w granicach państwa pruskiego) 
:,i tal. 16 sgr. 3 fen. Abonenci zamiejscowi zechcą 

?;>enumeratę wprost do ekspedycyi Dziennika nadc- 
. K,ać, gdyż król, urzędy pocztowe prenumeraty na 
lt- ’,va miesiące nie przyjmują.

Ekspedycja Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 2 sierpnia.
Że pokój między brusami a Austryą niebawem bę- 

. ie ostatecznie zawarty, przemawia za tćm nie tylko głos 
.Juiienników, ale przedewszystkióm powrót króla Wilhelma 
«»towarzystwie wszystkich książąt krwi, dotąd na placu 
ju zajętych, w sobotę do Berlina, gdzie wspaniałe przy- 
jie zwycięzkiemu monarsze przygotowują. Niemniój 
twierdza to przypuszczenie wiadomość o bliskićm wyco- 
Ijiu korpusu gwardyi pruskiój z pod Wiednia do Prus, 

jjyczćm niewątpliwie coraz bardziój szerząca się w armii 
~,d Dunajem cholera i tyfus głodowy przedewszystkióm 
-iięto na rozwagę. Cel wojny bowiem dopięty: hegemo­
ni w Niemczech wydarta Austryi; potęga Prus w półno- 

g 2ych ziemiach niemieckich po Men zabezpieczona; anne- 
_ye wszelkie, jakie Prusy uznają za stósowe celem zao- 
-ąglenia własnych dzierżaw z góry przez Austryą za- 

jerdzone, jak świadczy artykuł warunków przedugo- 
~jych, który wedle Staatsanzeigera pod rubryką 
_"rusy“ podajemy; wreszcie rozdział państewek południo-
- j ligi niemieckićj dzięki zręcznój polityce p. Bismarcka, 
-fkowicie uskuteczniony. Rychlśj czy późniój za-

nie ulega wątpliwości, że przy pomocy Bide- 
którśj panujący bliskiemi węzłami pokrewień-

_)a z Hohenzollerami związany, i reszta Niemiec dobro- 
—lnie się zrzecze na rzecz Prus swój samodzielności,

•rój nie będzie mogła w obec zagranicy z należytą go- 
J&ścią i siłą utrzymać. Otóż to owoc kilkotygodniowój 

d «tnćj kampanii pruskiój, która Habsburgów pozbawiła 
l_' ¡zawsze przewodnictwa w Niemczech, a królowi Wilhel- 
., »wi przyniosła w udziale przydomek „Orła,“ który mu 

yzacy w dowód uznania nadali, a który mu wszyscy Pru-
jak się zdaje, bezsprzecznie przyznają.

‘żytfflasz^8, bawarska i związkowa odcięte całkióm przez 
:‘'.<l|)r,-ęu )) pruskiego korpusu rezerwowego aż po Norym- 
ooiję (Nürnberg), przystała na warunek stawiony jój
/ tz jenerała Manteuffla i cofnęła się z twierdzy Würz- 
•Aa, do którój wkroczyła brygada pruska, na przedmie- 

tegoż miasta. Wyrtembergia dotąd wzbrania się
- awdzie przyjąć zawieszenia broni pod warunkami pro- 

, owanemi przez Prusy, jednakże zmuszona przykładem
zaryi niezawodnie pójdzie w jój ślady. — Tymczasem 

rut«iierzają podobno wydziedziczeni przez Prusaków mo 
Michowie Hanoweru i księstwa Nassawskiego, jakotóż

tępca tronu elektoralnego w Plessyi zebrać się w Stutt- 
dzie na naradę, co dalój począć. Car Aleksander, ma- 

j ¡na względzie los siostry swój, królowój Olgi Wyrtem- 
ćetS?skićj ’ szwagra swego w. księcia hesskiego, clice, jak 

p..sjoszą, zaproponować kongres, na którymby uregulo- 
ę 4Sio ostatecznie stosunki niemieckie przy współdziałaniu 
50 jearstw podpisanych na traktacie wiedeńskim. Że myśl 
77fgresowa znalazłaby poparcie we Francyi, nie ulega za-
,79)ne wątpliwości.
i if Z Florencyi donoszą, że ogólne oburzenie z powodu 
siei wysT^ Lissą spowodowało rząd do wytoczenia

j. (i Kronika Lwowska?)
żTi □ \VraCam z wystawy najnowszych obrazów naszego 
’ira Grotgera, urządzonój w tutejszćj sali radnój. 

smm, że w chwili obecnój, gdy połowa Europy z posad 
e ?aai gdy w jój środku krwawa wre walka, gdy się 

jstacza cały istniejący porządek albo raczój nieporzą 
jestT^.^ynzny, gdy kolumny dzienników zapełnione są 
łynąmi bojów staczanych, not dyplomatycznych itd., nie
3 In??cie. Poświęcać miejsca wiadomościom z dzie 
¡riedć s^nk pięknych; mimo to myślę, że mi czytelnicy 
, wWgo pisma nie wezmą zi złe, jeżeli przez chwilkę 

¡6 ich uwagę wspomnianą wystawą, jeżeli się st rać 
__ 1 Podzielić z niemi wrażeniami, jakie z niój wynió
i«0 4 :Niewiem, czy zna Wielkopolska znakomite dawniejsze 

ory Grotgera, mianowicie pierwszą seryą jego obrazów 
Aytułfim, Warszawa i seryą drugą pod tytułem Po- 

b?’ JeżeK pierwiastkowo niepozwolono w Poznaniu 
pKjastawió na scenie operetki Dunieckiego: Paziowie
—' ? j M a r y si e n k i, łatwo być może, że i obrazy Grot-
e będące ilustracyami najnowszój historyi męczeństwa 
ryib są dla Poznańskiego, tak jak i dla ziem polskich, zosta- 

,pod °erłem cara, owocem zakazanym. pierwszój 
przesyt Sa^.W‘^c ’’ wydanych wr. 1862, przedstawił nam 

zmje Warszawy przed powstaniem, demonstracye 
aia i zne, nabożeństwa, pogrzeb Fiałkowskiego, mordo- 

Po ulicach, żałobę narodową 
eC?e?°ŚC10łów Wsei>y* i drugićj skreślił nat- 

./¿“y artysta-poeta dzieje powstania. Ńa ośmiu jenial- 
1 ts/,L{S0wa.nycl1.l£ari'0pach widzimy te krwawe dzieje, mi- 
™^‘yośmiertelnione ręką. Widzimy ów straszny 

senaty, przygotowania do walki, samą walkę 
Przei.noc^ moskiewską, rabunki dziczy, niszczą- 

Pfl wisi? °gniem 1 mjeczem, rozpacz żon i matek na po- 
1 'awS Sł0Wem ,widz,®y km™ kartonach dzieje
loiHffer n°r°ny 2 * * * * * * at ?863i i Obecnie stworzył

Poemat pod tytułem Litvanica. Oto 
Jitwie .‘U kartonów’ które arfysta nieszczęśliwej poświę-

^¿.kartonie Pierwszym widzimy głębią puszczy li- 
Wi ii5gromny las ołbrzyniicli sosen i dębów, rówieśni- 

-ck kniaziów litewskich, u stóp ich bagna; z gą-
3/‘'¡¿yzierają iskrzące oczy rysia, a po nad tym lasem 
jęIr *) t\ .
niM*! J9 * * * * * **16 Kroniki, o których autor donosi, żc je 

w C1ągu zeszłego miesiąca, nie doszły nas. P. T
nam 

R. Dz.

sasa
śledztwa przeciw admirałowi Persano. Śledztwo to już 
rozpoczęte dotyczy, jak donosi Opinion nationale.
czterech przedewszystkióm punktów, mianowicie: 1) Jak 
mogła flota włoska po ogromnych na nią łożonych wydat­
kach tak być ubogą w nieodzowne materyały i artyleryą? 
2) Czemu admirał Persano nie zaatakował raczej portu 
Pola zamiast wyspy Lissy, skoro Istrya była właściwie 
celem wyprawy ? 3) Czemu tenże admirał z okrętu admi­
ralskiego przeniósł się przy rozpoczęciu walki na okręt 
„Aftondatore“, paraliżując tćm samóm działanie floty? 
4) Czemu rozdzielił flotę przez atak na warownią Georgio, 
skoro zaczepne plany Austryi byłu mu wiadome?— Jeżeli 
doniesienie to włoskiego dziennika jest całkiem prawdzi­
we, w takim razie zarzuty podniesione nie ciążyłyby na 
pojedyńczych tylko osobach, ale spadlyby w ogóle na cały 
zarząd marynarki włoskiej. — Przeniesienie głównój 
kwatery królewskiój do Rovigo, o któróm telegramy 
najświeższe donoszą, ma zapewne z owem śledztwem 
styczność. Poprzednio odbył l-ról Wiktor Emanuel wFer- 
rarze wielką naradę wojenną z ministrami i jenerałami. 
Książę Napoleon wyjechał także z Florencyi udając się do 
\ ichy, a posłannictwo jego należy uważać za ukończone. 
Głowna kwatera GariA ldego ciągle jeszcze jest w Storo. 
Mieszkańcy Trydentu nie bardzo są zbudowani jego osta­
tnią do nich odezwą. Wszyscy bowiem aż nadto wiedzą, 
że szumne doniesienia o zwycięstwach włoskich nad Au- 
stryakann są tylko czczemi przechwałkami. Tak jawną 
nieprawdą nie dobrze się służy własuój sprawie, za którą 
takta same winny przemawiać.

Poniżój zamieszczamy list „Ze wsi“ w kwestyi kilka­
krotnie już przez pismo nasze poruszónój, a dotyc/ącój ze­
brać się mającego z insyuuacyi Prus parlamentu niemie­
ckiego. Jakkolwiek zdanie nasze zastrzegamy sobie na 
przyszłość, uważamy już dziś za obowiązek nasz otworzyć 
kolumny Dziennika poważnój dyskusyi w tój arcywa- 
żnój dla nas sprawie, sądząc, że współobywatele, którym 
dobro publiczne jest drogióm nie omieszkają korzystać 
z tej sposobności, by sąd swój ogółowi zakomunikować 
i przez starcie różnorodnych zdań wyrobić w nim wytrawne 
pojęcie rzeczy i przygotować odpowiednią interesowi naro­
dowemu decyzyą.

Wladoaicśoi urzędowe.
NPan raczy! rzecz., wistemu tajnemu radzcy Saviffnv 

dać order orła czerwonego 1 klasy z liściem dębowym. na-

Korespondencye Dziennika Pozn.
Se 31 lipca.

A. Niemcy północne, jak nam pisma publiczne dono­
szą, zabierają się do wielkiego dzieła, do utworzenia fede- 
racyi na zasadzie narodowości i liberalizmu. Obie te za­
sady, połączone z sobą, stanowią niezaprzeczenie potężną 
podstawę, jeźli nie jedyną dla organizmu państwa, jako 
i dla szczęścia zbiorowego. Gdzie państwo na zasadzie 
narodowości wzniesione, tam rodzi się jednolitość potrzeb 
i jakiekolwiek rozwiną się kierunki i partye polityczne 
mogą się one zawsze rozwijać obok siebie i zbawiennie na 
siebie oddziaływać; wzajemne tarcie się pomiędzy niemi 
nie zniweczy interesu ogólnego, albowiem skutkiem jedno­
litej podstawy znajdą one zawsze wspólny punkt, w któ­
rym się spotykać i łą zyć będą różnorodne ich dążenia. 
Gdzie na mocy zasady liberalizmu obywatele państwa po­
woływani bywają do obradowania nad potrzebami swemi, 
tam spodziewać się można, że trafniejsze i skuteczniej­

unosi się widmo śmierci, olbrzymia przezroczysta ciemna 
postać w kształtach ludzkich a jednak bezkształtna, osło­
nięta całunem bez końca, pokrywającym całą Litwę,’z kosą 
w wychudłej ręce, z zakrytą twarzą, a cała ta okropna po­
stać jakby chuchnięta, przejrzysta, wlecze się zwolna, unosi 
się nad puszczą. Oto obraz pierwszy, obraz najwierniej­
szy nieszczęśliwej Litwy, obraz krwawych, okropnych jój 
dziejów. Niewidzisz tam ani szubienicy, ani krwi, ani ja- 
kiój ludzkiój postaci, widzisz tylko kilka drzew, których 
wierzchołki gubią się w mroku, i owe okropne widmo 
śmierci, a mimowoli stają przed oczyma krwawe, męczeń­
skie dzieje Litwy. Ten obraz na najzimniejszym nawet 
widzu ogromne sprawia wrażenie, porusza do głębi.

W dalszych czterech obrazach skreślił artysta dzieje 
jednój rodziny, rodziny biednego Pobereżnika, a w nich 
dzieje całego ludu litewskiego. Na kartonie d r u gi m bo­
wiem widzimy drzemiącego w swój chacie Pobereżnika. 
Czeka na kogoś, czekając zdrzyinal się. Obok niego leży 
topór świeżo wyostrzony, tuż przy ścianie strzelba sznur­
kami powiązana. Na stołku worek z kulami i róg z pro­
chem. Światło w kaganku, oświecające wnętrze okopco- 
nój chaty, dogorywa. Na ziemi stoi kosz, w nim śpi dzie­
cina. W tćm ktoś puka do małego okienka chaty. Żona 
Pobereżnika zrywa się na pół rozebrana, zatrwożona budzi 
męża, który na chwilę widać pożegnał żonę i dziecko
i wyszedł z chaty, bo na kartonie trzecim widzimy go
w gronie innych włościan, w jasną noc księżycową, skła­
dającego przysięgę przed księdzem, może Mackiewiczem,
który z wzniesionym w górę krzyżem stoi przed ludem, 
uzbrojonym w kosy i strzelby, przysięgającym na klęcz­
kach wierność ojczyźnie. — Śliczny to obraz.

Czwarty karton przedstawia walkę Litwinów z Mo­
skwą. Oddział powstańców litewskich, prowadzony przez 
Pobereżnika naszego, który z podniesionym sztandarem
wiedzie na krwawy bój towarzyszów, rzuca się na nieprzy­
jaciół. Kilka postaci tylko umieścił artysta na tym obra­
zie, ale niezrównanych. Cóż to za charakterystyczna głowa
tego Litwina, który szczuje dwa olbrzymie psy na wroga!
Moskali wcale nia widać, jeden z nich tylko leży pod sto­
pami naszego Pobereżnika, a jednak widz patrzący w tea 
obraz czuje, że garstka ta walecznych otoczona" przewa- 
żnemi siłami moskiewskiemi, że żaden z bohaterskich Li­
twinów nie wyjdzie żywy z tój nierównćj walki.

Poległ tćż nasz Pobereżnik. Na obrazie piątym
widzimy cień jego z głęboką na piersi raną. Żona jego
leje kule, myśląc o mężu. Myśląc o swoim najdroższym,
bierze dziecinę z kołyski i przyciska je do łona. Po
nią ukazuje się we drzwiach cień męża.

za

sze środki 
ności..

Zasady narodowości i liberalizmu z natury swój nie 
cierpią wykluczenia i znajdują tylko w tćm właśnie rękoj­
mią dla siebie, że i u drugich szanują cechy narodowości, że 
i drugim nie odmawiają prawa obradowania nad swojemi 
potrzebami.

Jest to chluba wieku naszego, że zasady te do tak 
wielkiego znaczenia podniesione zostały, i wolno nain krze­
pie się żywą nadzieją, że coraz większe uzyskają dla sie­
bie terytoryum, że uznane przez ucywilizowane państwa 
z<.chodu, przyjęte za podstawę w środku Europy, nie 
znajdą na północy Niemiec ostatecznego kresu.

Pisma publiczne pisały nam o zjazdach liberałów nie­
mieckich, a najnowsze wiadomości donoszą nam o pracach 
przedsięwziętych przez sam rząd pruski celem utworzenia 
federacyi na zasadach wzwyż wymienionych. Jak każdy, 
którego serce bije dla prawdy i wolności, życzyć tylko 
może Niemcom wszelkiego szczęścia, jak każdy szlachetny 
człowiek pragnąłby przyczynić się wedle sił swoich, aby 
zasady te zostały wprowadzone w życie w całój swój czysto­
ści i rzetelności a nie sposobem kłamliwym i zwodniczym; 
tak zapewne każdego bezstronnego uderza, że w projekcie 
federacyi, ogłoszonym przez pisma urzędowe, Poznańskie 
i Prusy Zachodnie są do przyszłój federacyi załączone.

Każdemu mimowolnie nasuwa się tu pytanie, czy słu­
szną i godziwą jest, aby te dwie ziemie zaliczać do fede­
racyi północnych Niemiec na zasadach narodowości i libe­
ralizmu ?

Czy Poznańskie i Prusy Zachodnie liczono rzeczywi­
ście kiedykolwiek do Rzeszy niemieckićj ? Czy ziemie te 
nigdy nie miały i nie mają własnych, odrębnych praw, 
aby je można do pierwszego lepszego organizmu przy­
czepić?

Wiadomo aż nadto dobrze, że ziemie te nigdy nie na­
leżały do Rzeszy niemieckićj, że ziemie te miały własne 
odrębne prawa stósownie do swych potrzeb.

Z stanowiska zasad narodowości i liberalizmu ani Po­
lacy ani Niemcy nie powinni sobie życzyć, aby ziemie te 
zostały załączone do Rzeszy niemieckićj, bo zestawienie 
dwóch tych odrębnych narodowości negowałoby przez sam 
fakt zasadniczą podstawę federacyi niemieckićj. Odnośnie 
do jój projektu Księstwo Poznańskie i Prusy Zachodnie 
znalazłyby się w położeniu podwójnćj natury, już to 
ze względu na stósunek do Prus, już to na stósunek do 
zjednoczonych Niemiec. W pierwszym razie węzłem łą­
czącym jest fakt zaboru i uznanie jego przez kongres wie­
deński; jako poddani państwa pruskiego jesteśmy zniewo­
leni brać udział w jego życiu politycznóm i dopominać się 
praw’ naszych. W drugim razie węzłem łączącym w fede­
racyi jest zasada narodowości, skutkiem czego jako nale­
żący do innój narodowości, nie możemy mieć nic wspólnego 
z federacyą niemiecką, stoimy' po za nią.

Atoli wywody te filozoficzne na nic się nie przydadzą, 
rozbijają się bowiem raz o rzeczywistość zachodów rządu 
pruskiego, aby jak najsilniejszemi węzły przykuć do siebie 
podbite prowineye, drugi raz o rzeczywistość dążenia ger- 
mańszczyzny, by wedle tradycyjnych skłonności pozyskać 
dla swych interesów obce terytoryum na Wschodzie.

Nasze położenie jest zaprawdę nie najszczęśliwsze! 
Ogrom wypadków, fatalna konieczność ciężą nam na piersi, 
nadzieje są dla nas bez nadziei, — niestety, należymy 
eszcze do owych sierot politycznych, którym nie wolno 

korzystać z zasad uszczęśliwiających społeczeństwo, pod­
czas gdy sąsiedzi rozkoszują i zbytkują w ich błogich 
owocach.

I cóż nam począć wypadnie? Rząd pruski i Niemcy 
konkludują zapewne, że Poznańskie i Prusy Zachodnie nie

będą obmyślane w interesie ogóluój pomyśl-

Ostatni wreszcie obraz przedstawia tę biedną ko­
bietę, porwaną przez Moskwę i osadzoną!!w kopalniach sy- 
birskich. Męża zabito; nie dość było na tćm Moskwie, 
pomszczono się i na żonie, powleczono ją w Sybir, przy­
kuto do taczek. Niezwątpiła jednak męczeaica: w szyneli, 
w kajdanach, z numerem na grzbiecie, wypiękniała, wy- 
szhchetniała, pracuje i wznosi ręce do niebios, błagając 
może o szc ęście dla dziecięcia, od którego ją porwano. 
To dziecię będzie może wybawicielem matki męczennicy, 
może będzie jej mścicielem. Niebo nieopuszcza tćż nie­
szczęśliwej. W głębi kopalni pojawia się Bogarodzica, 
Matka Boska Częstochowska, jasna, promienista, oświeca­
jąca głębie jaskini i oblicze męczennicy, która, padlszy na 
klęczki, wznosi rozpromieniona ręce doNajśw. Panny zJa- 
snćj Góry.

Każdy z obrazów Grotgera jest poematem niezrów­
nanego wdzięku, przejmującym do głęb;, a używa do tego 
artysta najprostszych środków, bo kawałka szarego papieru 
i czarnćj i hialćj kredki.

Gdzie i przez kogo utwory najnowsze naszego artysty 
nabyte zostaną, niewiadomo. Pierwszą seryą na­
był Włodzimierz hr. Dzieduszycki, podobno za 1000 gul­
denów. Drugą seryą swych utworów sprzedał Grotger 
jednemu z magnatów węgierskich, podobno Palfiemu, za 
5000 guldenów; tę trzecią seryą, która równie wysoką ma 
cenę, ma Grotger zamiar wystawić na przyszłorocznćj 
ekspozycyi paryskićj.

Wystawa tych obrazów trwała we Lwowie pięć dni. 
Ogółem zwiedziło ją przeszło 1000 osób. Dochód z wy­
stawy przeznaczono na korzyść rannych żołnierzy z lwo­
wskiego pułku piechoty, noszącego nazwę „Martini.“ Sąd 
o obrazach jest jeden tylko w naszćm mieście, sąd naj- 
pochlebniejszy dla artysty, a jednak najsprawiedliwszy.

Prócz Grotgera bawi obecnie we Lwowie kilku zna­
komitych naszych artystów, tak że zastęp malarzy jest te­
raz we Lwowie bardzo znaczny. Prócz Raczyńskiego, 
Szlegla i Dzbańskiego, stale tumieszkającycych, bawią te­
raz we Lwowie Grotger, Tępa, Grabowski, Młodnicki 
i Macewicz Do niedawna istniały między artystami na­
szymi takie naprężone stosunki, taka wzajemna niechęć 
i nienawiść, że cudem nazwaćby można było wypadek, 
gdyby kto dwóch obok siebie siedzących zobaczył, ze sobą 
mówiących usłyszał. Dziś wszystko się zmieniły. Dzięki 
młodemu, serdecznemu Grabowskiemu jak niemniój ko­
chanemu od wszystkich Grotgerowi, panuje taka między 
naszymi malarzami harmonia, taka zgoda, a zdawałoby 
się i przyjaźń, że codziennie się schodzą na wspólne na­
rady, wspólnie pracują, wzajemnie sig wspierają i łatwo

mogą być jako zabór wykluczone z federacyi, bomusiałyby 
być wykluczone i z Prus, że liczba Niemców w owych zie­
miach jest tak znączną, iż trudno im odmówić prawa obra­
dowania w wspólnym parlamencie niemieckim. Aby sta­
wić opór żądaniom rządu pruskiego i sfederowanych Nie­
miec są tylko trzy możliwe sposoby: tj. oderwanie się Po­
znańskiego i Prus Zachodnich od państwa pruskiego 
a tóm samóm od federacyi, co wszakże wedle obecnego 
położenia rzeczy jest więcćj, jak niepodobieństwem; albo 
zupełne usunięcie się od aktu wyborów, który to środek 
bardzo nieszczęśliwy przyprawiłby nas o jak najsmutniej­
sze skutki.

Nieczynność w sprawach politycznych jest samobój­
stwem politycznóm.

Ustąpimy samowolnie z koła wyborów, to zajmą je 
Niemcy i wyślą reprezentantów nie swój narodowości, ale 
naszych okręgów, a wedle zasad przyjętych w polityce 
opinia publiczna będzie miała prawo uważać nas za bier­
nych wyborców tj. takich, którzy nie korzystając czy nie 
chcąc korzystać, co jest zupełnie obojętnóm z prawa 
wyborów, poddają się pod uchwałę wyborców Czynnych. 
Pozostaje nam jeszcze trzeci sposób obrony praw naszych 
i to najtrafniejszy i jedyny, nie dla tego czasem, że już nie 
ma czwartego możebnego, ale dla tego, że stósownie do 
naszego położenia jest on legalny i zarazem zdolny choć 
w części zaspokoić nasze życzenia. W położeniu naszćm 
pozostaje nam tylko legalny, głośny, publiczny protest, do 
którego tóm więcćj jesteśmy uprawnieni, o ile protest taki 
opiera się na zasadach, na których Niemcy wznoszą dziś 
wspaniałe dzieło przyszłego szczęścia swój wspólnój oj­
czyzny. Jakkolwiek szczupli stósunkowo jesteśmy w sile, 
ale zawsze dość liczni, abyśmy mogli reprezentować naro­
dowość naszą i żądać jój uznania; należy nam odważnie 
stanąć do walki politycznej, którój bezpośrednim celem 
będzie rozstrzygnięcie kwestyi, jaki jest stósunkowy skład 
narodowości w Poznańskićm i w Prusach Zachodnich, 
i czy i o ile należyte ziemie uważać za niemieckie lub pol­
skie. Terytoryum walki tój będą obory, na które winni­
śmy się stawić i wybrać naszych reprezentantów, nie abyśmy 
jako równouprawnieni członkowie mieli brać czynny 
udział w parlamencie niemieckim, ale abyśmy stawili żywy 
dowód, że reprezentacya nasza w parlamencie niemie­
ckim wedle zasad federacyi jest polityczną anomalią, 
i jako taka winna być z niego wykluczoną i więcćj nie po­
woływaną.

Walka, jaką prawdopodobnie będziem mieli do star­
cia, może być ważną w następstwach, które w pierwszój 
chwili nie dadzą się dostatecznie obliczyć.. Jaka reprezen­
tacya, taka narodowość; jeżeli niemieccy reprezentanci 
wezmą przewagę, uznają Niemcy nasze dzierżawy za inte­
gralną część swój federacyi. Tylko wtedy, jeżeli skuteczny 
opór stawimy, jeżeli złożym wymowne dowody naszćj na­
rodowości, będą rozbite zamachy przyszłój federacyi nie­
mieckićj : a ich roszczenia, pozbawione podstawy rzeczy­
wistości, będą zawsze tylko należały do praw urojonych. 
Będzie to walka wewnętrzna wielkićj wagi, w którój zje­
dnoczone Niemcy będą uważały jednomyślnie za swe za­
danie pozyskać znaczne terytoryum z obcą narodowością 
i pchając wypadki do pewnego i ostatecznego rezultatu, za­
kończyć świetnym tryumfem walkę, jaką od kilku wieków 
w tych stronach wiedzie ród niemiecki z rodem polskim. 
Bitwa z pod Sadowy, stoczona na polach słowiańskich, by­
łaby może ostatnią po bitwie maciejowickićj, któraby dla 
Rzeszy niemieckićj pozyskała Poznańskie i Prusy Zacho­
dnie na wieczne czasy. Bo nie łudźmy się formą; nie 
chodzi tu o zewnętrzne przyłączenie Poznańskiego i Prus 
Zachodnich , do Rzeszy niemieckićj, ale o wewnętrzne ich 
wcielenie, i jeżeli niedołożym odpowiednich starań, toPro-

być może, że projektowane przez nich zawiązanie we Lwo 
wie stowarzyszenia przyjaciół sztuk pięknych, mającegi 
być niejako filią Towarz. krakowskiego, przyjdzie do sku 
tku. O pracach tych artystów nie wiele wam jednak donieśi 
mogę, bo prócz Grotgera malują wszyscy tylko portrety 
Co do wartości tych portretów, przyznać potrzeba pierw­
szeństwo pracom Grabowskiego. Jego każdy portret jesl 
obrazem równie cennym dla tych, którzy znają osobę por­
tretowaną, jak i w ogóle dla wszystkich miłośników i zna­
wców. Równie znakomite miejsce zajmują portrety akwa­
relowe Tępy, mianowicie portrety kobiet. Tępa dopro­
wadził w akwarelach do takićj doskonałości, że śmiali 
może iść w zawody z pierwszymi ang-ielskiemi akwareli­
stami. Raczyński zajęty malowaniem obrazów świetycl 
dla ruskich cerkwi.

W naszym świecie literackim ciągła cisza. Nik 
prócz gazet nic nieczyta, nikt tćż, zdaje się, nic niepisz« 
przynajtnniój nic nie wydaje. Wyjątek stanowi grom 
młodzieży polskićj, pracującćj wspólnie z tutejszą mło 
dzieżą budzącćj się narodowości ruskićj nad zapozna 
niem czytelnictwa polskiego z piśmiennictwem ludowćn 
ukrainskićm, nad nowćm zbrataniem sztucznie w interesi 
„trzecich“ powaśnionćj braci, nadpostawieniemUkra 
iny-Rusi jako samodzielnój potęgi.

Pierwszym płodem usiłowań tćj młodzieży jest pism 
zbiorowe, wydawane tu pod tytułem Sioło. Pierwszy ze 
szyt tego pisma, poświęconego rzeczom ludowym ukraiń 
sko-ruskim, opuścił właśnie prasę. Sioło wychodził 
będzie w dwunastuarkuszowych zeszytach raz na trzi 
miesiące.

Aby czytelnicy Dziennika Poznańskiego zapo 
znali się z dążnościami redakcyi S i o ł & i młodzieży okoł< 
tego ogniska garnącćj się, przytaczam tu „Słowo wstępne1 
redakcyi Sioła, wyświecające, o ile to wobec władz rzą 
dowych i istniejących między Austryą a Moskwą konwen 
cyi jest możliwćm, cel pisma Si oło i środki, któremi d< 
tego celu dojść pragnie.

, Zbytecznćm nam się wydaje, powiada w przedinowi 
do pierwszego.zeszyturedakcya Sioła — zapuszczaniesii 
w wywody: czy obok narodowości polskićj i moskiewskić 
istnieje jeszcze trzecia ukraińska, czy ruska narodowość: 
a to dla tego, iż rzecz sama za siebie mówi: na przestrzeń 
Bałtyku do morza Czarnego, od Kaukazu po za Karpat] 
widzimy osiadły piętnastomilionowy lud, mówiący jednym 
językiem, mający wspólne zwyczaje i obyczaje, wszędzi« 
wierny swym tradycyom i jedną żywiący nadzieję. Ude 
rza nas ludu tego poetyczność, domowe cnoty, któremi ja
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sna tak dobrze, jak Men na zachodzie, będzie znaczyła na 
wschodzie granice sfederowanych Niemiec.

Należy i na to zwrócić uwagę, że to już po raz drugi 
zapraszają nas Niemcy do swego parlamentu. Już roku 
1849 posłowie nasi występowali w Frankfurcie. Oto jak 
różne stanowisko nasze po upływie lat szesnastu!

Wówczas posłowie nasi zniewoleni byli do parlamentu 
siłą, idei federacyi niemieckićj, podniesionej przez konwul- 
syjne drganie rewolucyi. Gwałt, jaki chciano nam zadać, 
nie był za nadto groźny. Idea ówczesnćj federacyi była 
owocem zachodów jednćj partyi, była podtrzymywana siłą 
rewolucyi, ale nie miała publicznego uznania, królowie 
i książęta poglądali na nią zózem. Ta sama idea dzisiaj 
obejmuje nie partyą, ale naród cały; nietylko i aród cały, 
ale i rząd przyznaje się do nićj. Wówczas była ona słabą, 
w zarodku, dziś jest w pełnym rozwoju; wówczas była re­
wolucyjną, dziś jest legalną; wówczas popierało ją koło 
patryotycznychrewolucyonistów, dziś rozwinął jćj sztandar 
sam monarcha — zwycięzca z pod Sadowy.

Wówczas idea federacyi niemieckićj nie miała dość 
silnych podstaw, rewolucya przebrzmiała, niebezpieczeń­
stwo minęło; dziś idea ta ma pewną i to rychłą przyszłość 
— mamy innego przeciwnika przed sobą — niebezpieczeń­
stwo groźne wisi nad nami!

A jakże się bronić, na jakich się oprzeć podstawach, 
aby ^wiela złego wybrać zło najlepsze?! Gdyby tylko 
chodziło o uaasadnienie praw i własnośei terytoryalnych, 
nie trudno byłoby wykazać, kędy ich granice. Wszakże 
to zaledwie lat pięćdziesiąt upłynęło, jak dzierżawy nasze 
pod zarząd pruski ostatecznie poddane zostały. Prawo 
historyczne jest za nami.

Atoli zapominać nam nie należy, że w dziedzinie 
praw naszych — w przeciągu pół wieku — rozsiedlił się 
sporadycznie obcy element i rozwinęły się stósunki odręb- 
nój, przeciwnćj-, a nawet nieprzyjaznćj natury. Napływ 
Niemców skonsolidował się, przywiązał się interesami do 
ziemi naszćj i gotów pod niejednym względem zaprzeczać 
nam słusznych praw naszych. Wobec takich faktów czćm- 
że jest dla nas tradycya? Prawo historyczne w niejednój 
części zgruchotane postępem czasu. Popioły ojców na­
szych, świątynie, wznoszone hojną ręką dziadów naszych, 
pamiątki, okolice, w których niejeden z nas jeszcze mło­
dość przepędził, a do których już może nie wróci pogrze­
bać kości swoje; cała nasza tradycya, — wszystko to daje 
nam słabe tylko środki do utrzymania słusznych praw 
naszych.

Jasne, trzeźwe rozumienie rzeczy, rzetelne i skutecz­
ne a nie łudzące środki mogą nas tylko od rozbicia uchrc- 

Gdy nam nieprzyjazny element będzie zaprzeczałmc.
praw naszych, narodowość nasza o tyle tylko będzie n iała 
silną podstawę, o ile każdy z nas przyczyniać się będzie 
do utrzymania praw jćj przysłużających. Środkiem jedy­
nym ku temu, byśmy przez obcy element nie zostali 
oskrzydleni, jest czujność obywatelska! Z grobów 
ojców naszych, które — niestety — pozostawiamy za sobą, 
pomiędzy obcymi, nie powstanie mściciel, i tylu tylko 
obrońców będzie miała narodowość nasza, ilu nas jest 
oczywiście z tóm zastrzeżeniem, jeżeli wszyscy staniemy 
mąż w męża w obronie praw naszych!

Niezmordowana czujność, gorące poczucie, żywaświa 
domość najświętszych obowiązków obywatelskich — oto 
cnoty, które każdy Polak winien okazać w wysokim sto­
pniu, by skupić wszystkie żywioły nasze w jedność i tak 
działanie całości spotęgować, aby obrani przez nas repre 
zentanci charakterem swoim mogli złożyć jasne dowody, 
że ludność, którą przedstawiają, nie jest zdolną harmoni­
zować z federacyą niemiecką z tćj prostćj przyczyny, że ta 
spoczywa na. zasadzie narodowości.

Iiwestya ta jest nader wielką i poważną. Przed kilku 
dniami poruszył ją Dzieńn. Pozn,, a jak nie byliśmy 
pierwszymi, tak sądzim, nie będziemy i ostatnimi, i że 
niejeden jeszcze artykuł będzie zwracał uwagę publiczno­
ści naszćj na sprawę tyle ważną za wczasu, abyśmy na­
przód wiedzieli, co się dzieje i na co się zanosi. Sądzimy, 
że nie ostatni jesteśmy, którzy zabierają głos publiczny 
w tćj kwestyi; jesteśmy aż nadto przekonani, że publicz­
ność polska — świadoma praw swoich — sama budzić i wy­
woływać będzie czujność. Jeżeli kiedy, to dziś trzeba 
nam przestrzegać naukę przysłowia angielskiego, które 
głosi: „Ten tylko posiada wolność, kto jest zawsze czuj­
nym jćj stróżem.“ Raz jeszcze powtarzamy: mićjmy się 
na baczności i nie łudźmy się zewnętrznemi formami.

Mimo wszelkich usiłowań moralnego dźwignienia się, 
położenie nasze polityczne coraz jest fatalniejsze.

Za lat kilka odzieje się naród kirem żałoby w stule­
tnią rocznicę pierwszego rozbioru. Od lat stu jakich form

nie nadawali nam zwierzchnicy nasi, a przecież ich cele 
i dążności czy uległy jakićjkolwiek zmianie?!

Obejrzyjmy się naokoło siebie! Przed rokiem praco­
wała Rosya pokątnie nad wcieleniem Królestwa Polskiego, 
dziś chcą nas Prusy wcielić do Rzeszy niemieckićj. Oto 
dwa fakta w różnych miejscaeh, czasach i przez różnych 
monarchów podjęte, a czy w nich nie tkwi jedna i ta sama 
myśl: zatrata imienia polskiego?

Lwów, 24 lipca.*)
(71) Gdzie cienko, tam się rwie. Niedosyć na wojnie 

z Prusami i Włochami i wszystkich ztąd wynikłych kłopo­
tach, przybywa nowe niebezpieczeństwo, które nasam- 
przód zagraża Galicyi Oto nowy książę rumuński za­
mierza przyłączyć się do nieprzyjaciół Austryi, zamierza 
tytułem wspólnćj narodowości wkroczyć z wojskiem swćm 
do Bukowiny i po prostu kraj ten, jako niegdyś wołoski, 
przyłączyć do Rumunii. A bien à mentir qui vient de 
loin, pomyślicie sobie, a jednak pomimo, że z dalekn, naj­
czystszą piszę wam prawdę. Namiestnik otrzymał od kon­
sulatu austryackiego w Bukareszcie, tudzież z Czerniowiec 
i od władz bukowińskich nadgranicznych, bardzo groźne 
wiado i ości telegraficzne. Cała armia rumuńska, zgro­
madzona od niedawna nad Dunajem, została nagle co­
fniętą i skierowaną ku granicy siedmiegrodzkićj i buko- 
wińskićj. (Jak wiadomo, okazała się wieść ta bezzasadną. 
Prz. R. Dz. Pozn ). W Suczawie, mieście bukowińskićm 
nadgranicznćm, spodziewają się lada dzień wkroczenia 
wojsk księcia Karola. Bukowina jest zupełnie z wojska 
ogołocona. Wszystkiego jest w Czerniowcach ledwie kilka 
kompanii piechoty, którą wyprawiono już do Suczawy. 
Ztąd wysłano dziś podwodami cztery kompanie i cztery 
działa. Niemogąc ściągnąć wojsk z Zachodu, postano­
wiono utworzyć rodzaj pospolitego ruszenia, a właściwie 
utworzyć na prędce z włościan dwa lub trzy bataliony 
i wyprawić je do Bukowiny. Komendantem Bukowiny 
i tworzyć się mających rzeczonych batalionów ochotni­
czych został wczoraj zamianowany pensyonowany c. k. ma­
jor Lewartowski, tutejszy obywatel miejski i członek rady 
miejskićj. Odjeżdża on dziś w nocy do Czerniowiec. 
Usposobienie między ludnością rumuńską Bukowiny, przy­
gotowywaną od dłuższego czasu przez duchowieństwo ru­
muńskie, jest przyłączeniu Bukowiny do księstw rumuń­
skich bardzo przychylne. Znacznie większa część mie­
szkańców Bukowiny jest wyznania grecko-nieunickiego, 
bo na 500,000 ludności jest przeszło 300,000 wyznania pa­
nującego w Rumunii. Co do narodowości, jest Rumunów 
w Bukowinie około 200,000. Rusini, których jest w Bu­
kowinie około 150,000, są wszyscy wyznania gr. nieuni- 
ckiego i zupełnie pod wpływem duchowieństwa rumuń­
skiego. Z tego powodu będą wspomniane oddziały ocho­
tnicze nie w Bukowinie ale w Galicyi tworzone, czy for- 
macya ta prędzćj przyjdzie do skutku, niż formacya kra­
kusów, których dopiero szwadron drugi się tworzy,
a przynajmnićj czy tak prędko da się przeprowadzić, jak 
tego groźua sytuacya wymaga, przewidzieć trudno. Być 
może, że skutkiem zwrotu, jaki zaszedł na zachodnim tea­
trze wojny, powstrzyma się książę Karol w swoich zapę­
dach, być może, że nim mój list, dzięki utrudnionćj koniu- 
nikacyi, was dojdzie, stan rzeczy zupełnie się zmieni, dziś 
jednak tak stoją rzeczy, jak wam piszę. Austryajest 
także od Wschodu zagrożoną. Książę Karol gotuje się 
do wkroczenia na Bukowinę.

W tćj chwili dowiaduję się, że w Radziwiłłowie ruch 
wojsk moskiewskich znacznie ostatniemi dniami się zwię­
kszył, obawiają się tu, że lada chwila przekroczy wojsko 
carskie granicę. Przed kilkoma dniami był t.u jenerał 
Kreuter z Radziwiłłowa. Bawił dwa dni. W Brodach 
był jenerał Bezak.

Dowiaduję się także o formowaniu w obwodach za­
chodnich oddziałów jakichś pieszych pod kierunkiem lir. 
Starzcńskiego, w umundurowaniu polskićm. Bliższych 
szczegółów jeszcze nie mam. Udzielę ich wam jutro.

Na zamknięcie jeszcze jedną dla nas tu w Galicyi 
bardzo radośną wiadomość wam podam. Znienawidzo­
nego przez cały kraj radzcę namiestnictwa p. Summera 
odwołano wreszcie. Tymczasowo dano mu na dłuższy 
czas urlop, niema jednak wątpliwości, że już tu nie wróci. 
Oby za tą pierwszą dla nas koncesyą poszły dalsze, oby 
kraj jak najprędzćj od innych podobnych, nieprzyjaźnych 
nam a tćm samćm rządowi szkodliwych panów uwol-
mono!

Redakcya Tygodnika naukowego, który, jak 
wiecie, przestał wychodzić, została z powodu artykułu 
,,'Zywot i pisma Karola Balińskiego“, napisanego przez p. 
Kocialkiewicza, przez sąd tutejszy karny uznana winną 
przestępstwa prasowego i skazano pp. Bronisława Zamor­
skiego, jako redaktora odpowiedzialnego i J. Kociałkiewi- 
cza jako autora artykułu każdego na 8 dni aresztu i na 
karę pieniężną po 15 złr.

Wczoraj umarł tu były pułkownik wojsk polskich p. 
Marcin Smarzewski, licząc lat 78.

*) List ten, oddany 24 zm. we Lwowie najpoeztę, doszedł 
dnia 29 zn,., jak świadczą stępie pocztowe, do Wiednia, dnia 3 
z. m. do Berlina, wczoraj wiec orem do Poznania. Prz. R. i z. 
Poznańskiego.

lealru wojnij.
I. Woj u a niemiecka.

Mikułów, (Nikolsburg) 25 lipca. Piszą stąd do Köl­
nische Zeitung pod dniem 25 lipca: „Przesyłam do­
niesienie, charakteryzujące czas obecny. W wojsku gło­
śno mówią, że deputacya węgierska wybiera się do księcia 
Fryderyka Karóla celem ofiarowania mu dziedzicznej ko­
rony węgierskićj. Nie ulega żadnćj wątpliwości, że 
w Wiedniu panuje wielkie oburzenie tak przeciwko cesa­
rzowi, jak i przeciwko jego ministrom, a wojska pruskie, 
które już na pogranicze węgierskie wkroczyły, słyszą co 
dzień, jak tam o tćm mówią. W ogóle gdzieżby się w ca- 
łćm państwie austryackićm znalazła jedna okolica, w któ- 
rćjby cesarz i jego gabinet miał sympatyą? Wszędzie 
raczćj surowo przeciw nim powstają.“

— O rozejmie piszą z Wiednia do B. B. Ztg: „Wia­
domo już z Monitora, że się na rozejm zgodzono. Za­
warcie rozejmu już było uskutecznione, gdy zawieszenie 
broni na dalsze pięć dni przedłużono, a bieżący jeszcze 
przeciąg czasu jest jedynie przeznaczony, do wypra­
cowania szczegółów konwencyi rozejmu. Jak rzeczy 
stoją w ogóle, na to dowodem jest prosta ta okoliczność, 
że, jak słyszę, nakazano dziennnikom urzędowym i pół- 
urzędowym, aby w wyrażaniu się o Prusach były powścią­
gliwe. Zdaje się, że przekonanie, którego arcyksiążę Al­
brecht nabrał o stanie armii północnćj, wpłynęło stanowczo 
na owo pokojowe usposobienie.

— Z Raciborza piszą do Schlesische Ztg pod 
dniem 30 lipca co następuje:

„Oddział austryackićj piechoty około 50 ludzi pod 
dowództwem porucznika wkroczył o 9 godzinie z rana do 
Opawy (Troppau), udał się natychmiast do kwater przy­
byłych w wigilią wieczorem furyerów pruskich, rozbroił ich 
grożąc rozstrzelaniem i jako jeńcówze sobą uprowadził. 
Podobnyż los spotkał pruskich urzędników, należących do 
administracyi cywilnćj; landratowi (Selchowowi) sprawu­
jącemu urząd cywilnego komisarza pruskiego w Opawie 
i fungującemu przy nim w charakterze asystenta policyj­
nego inspektorowi policyi Böhme odebrano w ich własnych 
mieszkaniach a raczćj w urzędowych biurach szpady, nadto 
p. Böhme mundur, a żandarmowi pruskiemu pałasz, sztu- 
ciec, tornister, hełm itd., poczćm zabrano ich również 
w niewolą. Kilkakrotne odwoływania się na zawarte 
już zawieszenie broni odrzucili Austryacy twierdząc, że 
nic o tćm nie wiedzą. Lud, który niebawem zgromadził 
się tłumnie, odprowadzał jeńców a ośmielony niespodzie- 
wanćm przybyciemaustryackich żołnierzy, objawiał długo 
ukrywaną złość swą w złośliwych i rubasznych mowach. 
Zaledwie energiczne wystąpienie burmistrza miasta Opawy, 
który natychmiast kazał zaalarmować straż ogniową, 
ustrzegło urzędników pruskich od najgrubszych obelg 
i napaści i spowodowało austryackiego dowódzcę, ze 
względu na zawieszenie broni już zawarte, do wypuszcze­
nia na wolność zabranych jeńców. Powrócili aż do mia­
sta bez broni, pod zasłoną straży ogniowćj, która pozostała 
przy nich aż do przybycia pruskiego batalionu około 1 go­
dziny w południe. Austryacy opuścili O awę dwie go­
dziny przed przyjściem Prusaków. Po południu o 4 go­
dzinie przybył landrat Selchow do Raciborza.“

niesłychanego gwałtu.—Ale okropności rozkiełznai 
żogi wojennćj nie wystarczają wrogowi, który tak ¡ny® 
chcc być uważanym za stróża oświaty. Obcy wjf>8?k 
którego hufce, jak rozbójniki, napadły kraj wasz spr®e 
śmie was odezwami zarzucać; po całym kraju naszył®' 
plecznicy jego doradzają zdradę i odstępstwo od jcho® 
waszych władzców rodu, i urągają wam już, nadajP’^ 
zwę „Nowe Prusy“ waszym ojczystym dzielnicom.®ieć 
sak, który tu dziś w waszćj rozsiadł się ziemi, to (W °§ 
czny wróg Austryi, który prawie przed 120 laty wśn®°w 
dobnych okoliczności żądny łupu i zaborów7 wtargJ®aI' 
waszćj ojczyzny i od dawnego Królestwa Czeskiego 
wał drogocenne szląskie dzierżawy! Jest to ten sanjP? 
który mnićj więcćj przed 70 laty doprowadził do ¡P14 1 
pokój w Bazylei, a z nim obalenie starego niemieP0® 
cesarstwa; ten sam wróg dalej, który przez to spro£r- , 
na ojców naszych klęski wojen z Francyą; ten samP®® 
cie, którego chytrość liczy na to, że obali obe. ‘.Z ZPbnl 
niemiecki i Austryą. Jemu to zawdzięczacie wstrzjPrac 
wewnętrznego rozwoju stósunków państwowych, o:P°y' 
powodem waszćj niedoli. Kłamliw i to, podstępna iP° 
cna polityka Hohenzoilerów, od półtora wieku powił . 
peryodycznie, wywołuje straszliwe katastrofy podobrffl® 
jaką dziś mamy przed sobą — Lecz w walce świętwsP< 
ojczyznę, za rodzinną zagrodę, za honor i cześć#0*.' 
duch opiekuńczy Austryi będzie czuwał, nad nami;?"°J 
i dzieci nasze pokażemy się godnymi przodków rf j 
aby nie powiedziało o nas następne pokolenie, żec16 
sie, gdy ojczyzna potrzebuje zbrojnych usług wszjr8. 
swych mieszkańców, opuścilim ręce i patrzeli bezr P* 
i to nieczynnie, jak śmiały i energiczny wróg do di* 
nego występku dodaje szyderstwo niezasłużoneg(st.U‘ 
umfu. PÓJ

Ludy Czech, Morawii i Szląska! Jego Cesarski 
wzywa was do powstania przeciw ohydnćj napaś;0!1 oc 
wego wroga, który pustoszy wasze łany, porywa“10 
trzody i waszejaiwy krwią oblewa i trupami zaścieła,ę, 

ślady postępuje zaraza. Chwyćcie za oręż i po£ °w
czego zdolen lud, co ufa w Bogu i w swym cesarr „ 
Niech każdy z was stawia się pod rozkazy ces. króf’Ju 
rów, których wysłano celem organizacyi pospolitego^.1 , 
nia; żandarmi, strażnicy celni, leśniczowie, strzelcy, “
— każdy, kto umie obchodzić się z bronią, kosą, r 
pem, niech staje do szeregu. Hasło dadząwam dov.°^ 
poparcie znajdziecie wszelkie. Każde poszkodowani110^ 
nia waszego, jakiegobyście doznać mogli, nagród;“, 
cesarz i nasza oswobodzona ojczyzna sowicie. Wic’ 
z upragnieniem czekacie tego wezwania. Dalćj wic,. J 
bo ezas już do dzieła! — Dążcie tam dotąd, zkąd 
was wieść o działaniu skutecznćm tych, którzy j:“ 
zajmują wrogom naszym, ażeby nie mieli spokoju a*affl 
śnie ani w ukryciu, ażeby drżeli przed waszą sprawią 
zemstą. jaH1

Główna kwatera w północnćj Morawii w lipcu 1 
Alfred v. Vivenot?,

U U Mces. kr. kapitan.“ ;rzy
siły!
chle

Głupczyee (Leobschiitz), 30 lipca. 1 iszą ztąd do 
Schlesische Ztg: „W Opawie i wzdłuż granicy szlą- 
sko-morawskićj przyszło do zaburzeń z powodu prokla- 
macyi, wzywających do pospolitego ruszenia.

Pruskie wojska posuwają się już podobno ku Opawie, 
ażeby przywrócić zagrożony porządek. Jedna z wspo­
mnianych proklamacyi brzmi jak następuje:

, „Ludy Czech, Morawii i Szląska! Do broni!
Na lat 50 zniszczony wasz dobrobyt, przemysł i rę­

kodzielnictwo upadły, w dymiącej zgliszcza zamienione 
spokojne zagrody wieśniacze, sioła i miasta, chaty i pałace, 
słowćm, cała ojczyzna nasza wzdycha i jęczy pod uciskiem

Korespondent do Schlesische Zeituipznc 
pisze pod dniem 26 lipca z Oleskiego Krutu (Bö!jeg0 
Krut): . . prze

„Kiedy już, jak się zdaje, nie przyjdzie do d^ia; 
działań wojennych, życzymy sobie wszyscy jak najrpa: 
szego pokoju. Bo niemożna sobie nic wystawić nfnj 
szego, jak pobyt w lichćj austryackićj wiosŁ-zyi^g 
mającćj ani żwirówki ani kolei. Jedynym przvlitprZj 
rozmów są rekwizycye i — cholera. Ostatnia 
coraz staje się natrętniejszą; urządzone po domaffi^p 
rety niewystarczają i wszystkie zamki do koła — ja^ j 
terskirchen, własność księcia sasko-koburgskiego,jegC 
Mikułów (Nicolsburg) — zostały na rozkaz królaceg, 
Mimo najusilniejsze starania lekarzy, ’/3 chorych ¡jził 
i tym sposobem mielibyśmy do walczenia z gorsz^or 
leko nieprzyjacielem, jak pod Królowymgrodemnar. 
kiedykolwiek zwiedził wnet po bitwie lazarety pnje 
albo improwizowane lub był w nich czynnym, teai.jUj 
z nich wrażenie na całe życie. Prawie okropniejszy:opt 
cze jest lazaret choleryczny, wszelkich pozbawione 
gód. Było to niebawem po bitwach pod Skalicami)^ 
tnowein, Bukersdorfem i Królowymgrodem, gdy - wj6] 
nadarzyła sposobność zwiedzenia miejsc, przeznatbfaj 
do bandażowania rannych i nowo założonych laz j 
Nasze urządzenia lekarskie są pod tym względe®Njej 
nie jeszcze niedokładne. Wiadomo, że do każdepje<Je 
pusu armii należy lekki i ciężki lazaret połowy .¡arin 
stateczną liczbą lekarzy. Lekki lazaret z kompanifean 
znaczoną do noszenia chorych, jest obowiązany

Tak

śnieje, czcić go każą; — wśród tego ludu żyjemy od wie­
ków; ani siebie od niego, ani jego od nas oddzielić nie mo­
żemy; kochamy go, i drogióm jest dla nas to wszystko, co 
on umiłował. Wraz z ludem kochamy ziemię rodzinną, 
wraz znim bolejemy nad niedolą, wraz z nim wzdychamy 
do dni szczęśliwszych.

„To nasza myśl przewodnia! ta kieruje naszą pracą.
„Przyszłość zostawiamy Opatrzności — sami pracu­

jemy dla naszego dzisiaj, ufni, że w dniu jutra posiane 
ziarno wzejdzie i wyda plon obfity.

„Kochamy lud nasz i pracować dla jego dobra uwa­
żamy za najświętszą naszą powinność. Minęły czasy ka- 
stowości! dziś o szczęście milionów chodzić nam winno; 
zbliża się czas kiedy słowo Chrystusa o miłości bliźniego 
ciałem się staje i wśród nas zamieszka Ten kraj praw­
dziwie potężny, którego wszyscy obywatele są szczęśli­
wymi. Pracujmy dla ludu! —w nim przyszłość nasza

„Skarbem najdroższym dla człowieka jest ojczysta 
jego mowa;jskarbu tego ludowi naszemu zabierać nie bę­
dziemy, owszćm! chronić go od napaści chcemy, pielęgno­
wać, by nie marniał, ale potężniał, bo to skarb plemienny 
słowiański, skarb ogólnie ludzki!

„Znaczna liczba obywateli kraju nie pojmuje natury 
łączności milionów z warstwami po nad ludowemi, żywią 
ku nićj niechęć, są jćj przeciwni — oświecić ich, na wła­
ściwą drogę sprowadzić będzie naszćm zadaniem. Wielu 
nie wie o skarbach, które lud nagromadził, nie znają pię­
knych stron jego duszy — my im te skarby okazać chcemy; 
pragniemy czynić wszystko, by miłość zajęła miejsce obo­
jętności lub niechęci.

„To cel pisma Sioło, tego dopiąć pragniemy.
„Światło prawdy wiedzie nas, miłość drogą naszego 

pochodu. Chcemy, by mir zapanował w plemieniu Sło­
wian, i Bóg nam pomoże, bo wcielenia się jego słowa pra 
gniemy.

„Piśmiennictwo ludowe ukraińskie — to cudna wią­
zanka kwiecia z stepowych mogił świetnćj przeszłości, to 
łzy i jęki milionów, to potęga przyszłości ludu, tak skro­
mnie osłonięta łzawą nutą dumki płaczki kobzarza. Jakże 
wielkie, choć zda się ubożuchne, postacie Tarasa, Kwitki! 
Wypowiedzieli cierpienia ludu, odsłonili nam piękno du­
szy ludowćj... To cała ich zasługa I w tćm wielkość ich 
i nieśmiertelność.

„Podziwiają geniusz Goethych, Dantów!... Ten nie 
przemówi, jak do wybranych tylko... odczytaj „Katarzynę“ 
Tarasa, „Marusię“ Kwitki — piętnaście milionów serc za­
drży, łza zaświeci w ich oku. To tryumf prawdziwy. Kto

nie musi być ubogim nasercem milionów włada 
duchu.

„Mamy przed sobą świat nowy, w którym równość 
jest rzeczy porządkiem, świąt to ludu. Obywatelom na­
szego kraju chcemy go okazać,^okazać skarby jego, drogie 
dla nas, bo ludowi obcymi nie jesteśmy, jak nie ibcymi 
ziemi, która nas żywi, nie obcymi przeszłości naszćj i przy­
szłości, którćj po za ludem nie znajdziemy.

„Jak u Moskali, są i między nami tacy, którzy odma­
wiając praw narodowości ukraińsko-ruskićj, pragną spol­
szczenia tych milionów ... Tym może przeciwstawienie 
ich Katkowcom wystarczy; ale i w interesie osobistym na­
szym narodowym leży potrzeba dopomagania rozwojowi 
narodowości, o jakićj mowa. Wszystkim wiadomo, że 
panslawizm rosyjski, w swych zachceniach tak groźny Sło- 
wiańszczyźnie, głównie opiera się na samozwańczem fiń- 
sko-mongolskićj Moskwy uznawaniu się słowiańską Rusią 
wpierw, Wszech-Rusią późnićj, a Rosyą teraz. Jeżeli więc 
drogą badań tak historycznych, jak i piśmiennych w ogóle, 
rzeczywista Ruś zdoła przyjść do praw swych narodowych, 
gdy przekona świat cały, że jest narodowością osobną, nic 
z Rosyą wspólnego nie mającą, — tćm samćm panslawi- 
styczne zachcenia Moskali runą, gruntu pod sobą nie ma­
jąc, i żarłoczność Moskwy poskromioną zostaje.

„Rosya powiada, że Rusi nie ma jako narodowości 
odrębnćj; dowiedźmy jćj, że ma się rzecz przeciwnie, że 
Moskwa tylko przywłaszcza sobie prawa slowiańskićj 
Rusi — a obaczymy, że odchyli się od Europy, i między 
nią a Zachodem stanie mur nie przebyty — Ukraina-Ruś 
słowiańska.

„Robić możemy i powinniśmy, zważając nawet na 
osobisty nasz interes. Pomagajmy narodowemu rozwo­
jowi ludu Ukrainy-Rusi — on bowiem jest zapowiedzią le­
pszych dni przyszłych.

„Nie zbywa nam na objawach sympatyi dla ludu tego; 
ale dlań bardzo mało, albo nic nie robiliśmy dotychczas; 
to był błąd. Naprawić go należy.

„Zabieramy się do pracy. A słabe siły nie zrażają 
nas, i jesteśmy pewni, że wzrastać one będą w miarę zwię­
kszania się liczby obywateli kraju, znających jego interesa, 
i pragnących im służyć, jak na prawdziwych patryotów 
przystało.

„Sioło obejmuje działy:
1) poezye 2) powieści, opowiadania, opisy podróży. 

3) pieśni ludowe, podania, muzykalie it. 4) teatr. (Wejdą 
tu i sprawozdania ze scenicznych przedstawień). 5) hi- 
storya i nauki ścisłe. 6) rozbiory i krytyki. 7) korespon- 
deneye. 8) wiadomości o ruchu piśmienniczym w Sło-

wiańszczyźnie. 9) rozmaitości 10) słowniczek, wytłó- 
maczenie słów mnićj zrozumiałych. Artykuły będą dru­
kowane w języku bądź polskim, bądź ukraińsko- 
ruskim.

„Przyjęcie pisowni łacińsko-polskićj tłómaczy się ce­
lem pisma, który tćż usprawiedliwia publikacyą rzeczy, 
drukowanych pismem nieprzystępnćm dla szerszćj publi­
czności.

„Sioła wyjdzie do roku cztery zeszyty o 12 arkuszach 
druku każdy zeszyt, w terminie, mnićj więcćj co trzy 
miesiące.“

Pierwszy zeszyt Sioła jest istotnie nader bogaty. 
Mamy tam Tarasa Szewczenki nieznany u nas po­
emat K a tery na w języku ruskim, dalćj poezye Ped­
li owi cza, górala z Bukowiny, człowieka ludu, którego 
Sioło nazywa największym obecnie poetą Rusi — Ukrainy. 
Przyznam się, że nieznani teraźniejszych poezyi ruskich; 
jeżeli jednak Sioło powiada, żeFedkowicz jestobecnie 
największym, Rusi poetą, widać iż teraz zastęp poetów 
ruskich jest bardzo ubogi i że opuszczonćj przez Szew- 
czenkę lutni nie ma komu podnieść. Dalćj czytamy w tym 
zeszycie piękną powiastkę ukraińską pod napisem: „Na 
Ukrajini, wspomynka podroźnoho“ (po rusku) nkpisaną 
w Londynie w rb„ następnie powieść H. Kwitki (Osno- 
wianenka) pod tytułem Marusia (po rusku), Wspomnie­
nie pośmiertne Jana Wagilewicza (po polsku), Ło­
zo wskiego korcedyą w trzech aktach Mis z czank a (po 
rusku), Rozbiór książki J. Horoszkiewicza pod tytułem 
Listy o rzeczach publicznych (po polsku), roz­
biór Zalewskiego poezyi wydanych pod tytułem Orato­
rium wieszcze (po polsku), korespondeneye: z Kijowa 
(po; rusku) z pod Lwowa (po polsku) i z Paryża (po pol­
sku), dalćj zajmujące listy Bohdana Zaleskiego do reda­
ktora Sioła, w których szanowny poeta Ukrainiec przy­
rzeka redakcyi swoje współpracownictwo i serdeczne jćj 
przysyła błogosławieństwo. „Błogosław Boże, pisze Za­
leski, miłosnćm natchnionćm słowem ku zaklęciu waśni 
bratnićj — ku zażegnaniu burzy — co grozi gradobiciem 
strasznćm obydwom ziemiom Polańskim!

W innym, do wydawcy pism Tarasa Szewczenki wy­
stosowanym liście powiada poeta : „Jam brat wasz, brat 
jeżli nie rodzony, to przyrodni po matce, którą niemnićj 
od was miłuję. Ruś — toż moja matczyzna. W imię 
tego braterstwa, powtarzam jeszcze raz ku pokoleniom ru­
skim — Szczęść Boże! i zarazem strzeż Boże od kusiciela 
moskiewskiego, — co usiłuje wciąż waśnić z bracią le- 
chicką, I*1

W końcu zawiera Sioło „Rozmaitości1 i „Słowni­

czek“ tłómaczący niektóre mniej zrozumiałe wpaś 
ukraińskie.

Jeszcze jeden ustęp wyjmę z pomiędzy . arty,W 
i wiadomości, zamieszczonych w „Rozmaitościachju 
bo charakteryzuje on zapatrywanie tego organu Jtoia 
R u s i na wychodzące tutaj i wogóle w Austryi pismaiog 
Oto powiada Sioło: „Na Ukrainie rząd mosiib 
zakazał nietylko wydawać pisma, ale nawet, mte s 
ukraińsku. Jedyny zakąt, gdzie ludowemu słmdm 
jest z całą swobodą rozwijać się, jest Galicya. gli I 
nie zbywa na grzesznćm rozstrzeleniu sił; język pil op 
ruski w Galicyi — to istna wieża Babel! niemwak 
z piszącycli ma swój odrębny język; różnorodnoźde 
się jednak zgrupować w dwa działy: jedni chcą pub 
zyk ludowy, n .rodowy, drudzy pragną utworzjfcok 
sztuczną, alb > uswoić sobie język moskiewski. Ple 
obóz silniejszy, bo stoją za nim wszelkie druki «la 
ruskie, z urzędową gazetą W i s t ny k (ofieyalnie już 
moskiewsku: Wiestnik) na czele; Słowo przjjedy 
jące drogi mowie moskiewskićj; Z a ł a t a j a G rtty 
pismo czysto moskiewskie zmowy i ducha; Stwśi 
pud — lichota z pretensyami do humoru podsrzi 
i G ramo ta redakcyą zostające; Naukowy Zbsar: 
organ maticy ruskićj w 3/4 po moskiewsku pisany Jest 
wemi z konieczności a nie z przekonań redakcyi Spe 
Nedila i Pysmo do hromady. Rusini wiwy 
w pismach swych używają języka moskiewskiego.jaki

Dodam, że prócz ostatnich trzech pismfyct 
tycznych, tu wymienionych, i Słowa, wychodzą «ni 
przez Sioło prrzytoczone czasopisma w Wiednił

Pojawienie się S i o ł a witam serdecznćm, 
pozdrowieniem. Z Rusinami, których Sioło j‘P 
nem, z Ukraińcami, w których imieniu Sioło P1^ 
mogą się Polacy porozumieć, mogą serdecznym,5 " 
połączyć się węzłem. To nie głos Kuziemskich,. s 
kiewiczów i Pawlikowów, którzy w imieniu RUS1?L 
wiają w sejmie, to nie głos Dziedzickich i jemu po. 
orderowych przez Moskwę Rusinów; to głos braU ■ 
prawdziwych przyjaciół ludu, pragnących gorące« ^ 
rozwoju narodowości, pracujących nad odzyskani _ 
dla pokrzywdzonego narodu, nad pokonaniem', 
wierzących, że z dniem, w którym Ukraina— 
wstaje — Moskwa ginie! L

W końcu nadmienić muszę, że artykuły ę1 
dane w języku ukraińskim, są drukowane czciow^
cińskiemi. •

Przyszły zeszyt Sioła wyjdzie we wrzesm ^



k nY® Prosto w czasie bitwy, tymczasem tak nazwany 
Jgiężki lazaret rozwija czynność swoją bardzićj w tyle igłó- 
''!Wiiie transportowaniem rannych na miejsca odleglejsze 

Sl\siniować się winien. Podług sądu znawców, liczba ru- 
¡SZ'cbomych lazaretów każdego korpusu armii w większych 
a Litwach wystarcza tylko dla jednćj brygady i trzebaby nam 
c ^igć^zynąjmniój cztery razy tyle takich zakładów, gdyby 
t”’i ogólności celowi odpowiadać miały. Liczby są tu najwy­
lewniejszym dowodem. W potyczkach pod Nachodem, 8ka- 
v,r'licami i t. d. dnia 27, 28 i 29 czerwca, w których, jak 
^wiadomo, piąty korpus miał udział, przyniesiono 1500 
g0 0 większćj części ciężko rannych na miejsca bandażowa- 
31 ni*'i do lazaretów. Przy tćj ogromnej liczbie szukających

5nOmocy jeden tylko był czynny ciężki lazaret połowy 
ni?Nr. 5 P°d kierownictwem głównego sztabowego lekarza 
^r°£chinundta wraz z 8 innymi lekarzami. Z jak niezmier- 
lI7 nć'n<;atężeuiem i wytrwałością ci panowie przez 3 dni 
■. pracowfi, ten tylko osądzić może, kto był świadkiem ich 
1 ^poświęcenia. Prawie ten sam był stosunek po potyczkach 

' °pod Trutnowem, Burkersdorfem, Wichestą, Różnicami 
ia ’i Pardubicami. Dotychczas rzadko pisano o pi świę- 
^‘święceniu pruskich lekarzy i mam to sobie za obowiązek,

■wspomnieć tu i o nich, bo oni jedni byli w stanie ulżyć 
^powszechnćj nędzy przez swoją wytrwałość i nadludzkie 
C ‘"swoje wysilenia. Było to trzeciego dnia po bitwie; zwie- 
mi'dziliśmy już byli kilka lazaretów, które założono bezpo- 
• ’“'średnio po wioskach przyległych polu bitwy; przy pomocy 
^kawalerów zakonu św. Jana zaopatrzyliśmy je byli w chleb 

piwo, gdy z wieczora przypadkiem przybyliśmy do wsi, 
e l w któićj umieszczono 1000 rannych, powiększśj części Au- 
v,stryaków. 1 tubójinusiał być okropny, bo jeszcze wiele tru­

dów niepochowany chi koni zabitych pokrywało całą tę prze- 
uBtrzeń dokoła wioski Upał był wielki a trupy już prze- 

ITfehodziły w zgniliznę W tćj obrzydliwćj atmosferze leżeli 
^/biedni chorzy prawie bez żadnćj pomocy, bez posiłku, po 
i Stodołach i w zatęchłych chatach chłopskich. Lekarzy 
a’Syło za mało a do transportowania nie było sposobu. l’o- 

, Hnoc ta była konieczna a jednak niepodobna. Zostawiono 
¡sa,rjtylko dwóch lekarzy, którzy rannych opatrywać mieli;

tu brak wszystkiego, ani szarpi, ani płótna, ani chleba; 
egonie było się czem ochłodzić, a mianowicie nie było zdro- 
,cytwego powietrza ani dobrój wody. Zapasy, któreśmy ze 

'sobą byli przywieźli, bardzo były szczupłe w stósunku do 
<o"ilości chorych zgłodniałych, a jeszcze na długo starczyć 
"Zumiały. Nędza była okropna; w jednćj chwili leżało 26 
‘«„mężczyzn, przed niewielu jeszcze dniami silnych i czer- 
. istwych, a teraz ciężko rannych — na słomie albo na go- 

■1 ™jłćj podłodze, w najsroższych boleściach. Tuż pode- 
y .drzwiami leżał jeden nieszczęśliwy, któremu kula obydwa 

^przeszyła oczy i zgruchotała nos: z zakrwawionćmi otwo- 
'iu ’rami zwracał się ku wchodzącym i błagał o trochę wody 
rawlllub kawałek chleba. Przy nim leżał drugi, któremu od­

łamek kartacza zdrzuzgotał nad ręką lewe ramię, że ręka 
cu Ina skórze i żyłach wisiała, brudna tylko chustka ją pod- 
“Otrzymywała. Ile w tym człowieku musiało być żywotnićj 
' siły! Zaledwieśiny jego bandaż skropili wodą i kawałkiem 

chleba go posilili, przestał narzekać i mówił z wdzię- 
1 Vj.Jcznością: „Teraz już do jutra wytrzymać mogę. „Sąsiad 
(Boljego daleko okropniśj wyglądał. Nietylko kulą miał pierś 

przeszytą, ale nadto koła armaty zgniotły mu nogę na 
0 “miazgę; że drobne kawałki kości widać było. Śmierć już 
Palrjniał na ustach, ale siła młodzieńcza walczyła jeszcze 

n,i nią. Choć się zdawało, że w jego ciele już krwi nie 
zy’fliasz, cierpiał jednak niesłychanie; pokarmu żadnego 
zi'*Eprzyjąć nie chciał, ale o wodę serdecznie prosił. Drugi 
lla tui przy nim lekko tylko był rannym, jak mówił lekarz:
ma<jiula przeszyła mu tylko łopatkę, a druga tkwiła jeszcze 
_ JaW dolnćj części uda. Poprzednio wspomniany ranny był 
ę?.0’ieg° towarzyszem boju; opatrywał więc kolegę, walczą- 
rblacego ze śmiercią, z rozczulającą troskliwością, chło- 
cłl dził go zdrową swoją ręką i przygarniał trochę 
orszkłomy pod niego. Poczciwy towarzysz broni nie 
'“eD1narzekał zresztą wcale i życzył tylko sobie, ażeby tu 
ty Inie umarł. „Biedny ten mój kolega!“ mówił do nas, 
teai,jużby się dawno Bóg nad nim powinien był ulitować!“ 
JS^OpOwiadał dalćj, że to był okropny widok, gdy pruska ar- 
■wwitylerya nagle pędzić zaczęła przez te miejsca, gdzie oni 
camileżeli ranni, a żaden usunąć się niemógł. Wielu, bardzo 
5(ty wielu, podniosło się mimo bólu i z wzniesionemi rękami 
^błagali o litość. „Ale to wszystko na nic się nieprzydało, 
“bo gdzieśmy leżeli“, mówił, „tam wszędzie pędziły działa. 

4eiI:Niejeden bolesny jęk wyrwał się z piersi zgniecionego, nie- 
lż®ljeden skonał pod kopytami koni lub pod kołami ciężkich 
wy/armat, ale. wielu potratowanych, z podruzgotanemi człon- 
»aniikami leżała, daremnie śmierci wyglądając. Armaty sza- 
>y blęnie pędziły dalćj, a śmierć i zniszczenie w ślad za niemi!“ 
aaseTak opowiadał, a ranni, tuż przy nim leżący, czekali na 

wpis z niecierpliwością i ciągłe słychać było wołanie: „Ach! 
banie doktorze! proszę tu do mnie! tu do mnie!“ albo tćż: 

artyjWody, trochę wody!“ Jedna rana gorsza od drugićj. 
ach“Fu odłamek kartacza rozpruł jednemu brzuch; inny 
nu Wiał zdruzgotane obadwa ramiona, tamten znowu obie 
ismaiogi; innym pałę członki urwała kula, to znowu głowa 
mosub twarz strasznie pokaleczone cięciem pałasza, wszędzie
, mtę. same okropności! nie ma ani jednego próżnego zakątka, 
słoifhawet suche chlewy zajęte. Wszyscy ci biedacy nie mo- 
i. gli być pielęgnowanymi, słabą tylko mieli pomoc lekarską 
-k pii oprócz błotnistćj wody niczćm pokrzepić się nie mogli. 
emiJakżeż oni byli wdzięczni za każde słowo pociechy, za ka- 
dnoSde podanie dłoni, za każdy kawałek suchego chleba! 
lcą luby człek był chciał działać cuda, aby tylko straszliwym 
orzyboleściom przynieść choć trochę ulgi. Samo współczucie 
ki. nie przydało się na wiele nieszczęśliwym, a my jednak nic 
ukipla nich niemieliśmy prócz współczucia! Nasze zapasy 
nie ¡już były wyczerpnięte, noc zapadła i to trochę chłodu—to 
przjjedyna ulga, którą im natura niosła. Sen uciekał od nich 
Grf tylko najciężćj rannym dawano uspokajające narcoticum. 
S wśród tego dokoła cierpienia i tćj nędzy, wśród najprzy- 

podsrzejszych wyziewów z jątrzących się ran, muszą nasi le- 
Z Darze obracać się dniem i nocą. Bo sama ich obecność już 

any.iest pociechą dla chorych i otuchą. A tu jeszcze co chwila 
cyi ^peracye i amputowania, które odbywać się muszą bez naj- 
i wiwyczajniejszych przygotowań. Dla takich poświęceń 
jgo.iakże nie cenić powołania lekarzy! Dałby to Bóg, aby po 
sm tych potokach krwi i tych milionach łez nastąpiły błogie 
zą wni trwałego pokoju!“

m, ł! ■
oj* . PRUSY,
) pń Berlin, 1 sierpnia. Cieszą się tutaj, że dziś ostatnie 
m, $hawet szczątki Związku niemieckiego bliskie są zupeł- 
cichj ^go rozbicia. Nieszczęśliwa ta instytucya, niedołężna, 
Jusi^ może drugićj świat nie widział, (wyjąwszy Rzeszę Nie- 
lupoc^ecką, z którćj popiołów Związek r. 1815 wykwitnął), 
brat ka przez pół wieku pośmiewiskiem wszystkich narodów, 
ącćm&Aawet samych Niemców, którzy jaśniej rzeczy widzieli. 
kalii1*,/ r. 1848 Związek niemiecki runął w powszechnym za- 
iem Y^ie, wywołanym, przez rewolucyą francuską, lecz na to 

vlko, aby w kilka latpóźnićj po pamiętnem upokorzeniu 
, Ołomuńcu Prus przez Austryą, podnieść się na nowo 

Si gruzów i wieść dalej swój nędzny opłakany żywot. Był
¡ciołku zmorą duszącą dla wszystkich patryotów niemieckich, 

j^órzy pragnęli wielkich potężnych Niemiec, a jedyną de- 
seśnifr?1 zoa,vienia dla mikroskopicznych państewek niemie- 

c*ich, i paladyum zapewniającćm iin cień niezawisłości

w obec potężnych mocarzy północy i południa. Przed wy­
buchem wojny duńskićj Związek zdobył się na pierwszy 
krok śmiały, rozporządzając egzekucyą przeciw Danii; 
a w czerwcu r. 1866 na drugi, uchwalając uruchomienie 
armii związkowćj przeciw I rusom. Lecz był to zarazem 
cios samobójczy dla niego. Ï rusy podjęły rzuconą sobie 
rękawicę, odpowiedziały na zaczepkę rozwiązaniem Zwią­
zku. Zajęcie stolic! uieprzyj znych państw północnych, 
zdobycie Frankfurtu, siedziby związkowćj, i kilkakrotne 
zwycięstwa nad niedołężną armią związkową zamieniły 
w przeciągu miesiąca jednostronną deklaracyą pruską 
w rzeczywistość. Dziś pobite, npadły na duchu państe­
wka niemieckie, widząc, że dotychczasowa opiekunka ich 
Austrya sama przed zwycięskiemi Prusami korzyć się 
musi, zrzucając pychę z serca i pojedynczo kołaczą o po­
kój u króla Wilhelma. Przez to uznawają same, że Zwią­
zek nie istnieje. Wyrtembergski Staatsanzeiger 
smutnie zapisuje fakt rozprzężenia związku przez oddzielny 
układ Bawaryi z Prusami względem rozejmu i zapowiada 
rozpoczęcie przez rząd podobnych rokowań pokojowych 
z królem pruskim. Jakoż rzeczywiście już 27 lipca wyje­
chał na rozkaz króla wyrtembergskiegp minister spraw 
zewnętrznych, baron Varubneler do Wiednia, a prezydent 
tajnćj rady baron Neurath do głównćj kwatery armii pru­
skiéj nad Menem. O skutku tych rokowań nic jeszcze nje 
wiadomo.

— W Staan tszeigerze znajdujemy następujące 
urzędowe communiqué:

By zapobiedz szkodliwym tendeneyom, które się przez 
fałszywe tłómaczenie preliminaryów pokojowych z 26 lipca 
rb. i spaczauie celów pruskich względem przeobrażenia 
Niemiec w pewnćj części dziennikarstwa pojawiają, upo­
ważnieni: jesteśmy do ogłoszenia artykułu 2 tychże preli­
minaryów :

Art. 2.
„JMość cesarz austryacki uznaje rozwiązanie do­

tychczasowego Związku niemieckiego i zezwala na nowe 
ukształtowanie Niemiec bez współudziału cesarstwa au- 
stryackiego. Również przyrzeka JCMość uznać ściślej­
szy stósunek związkowy, który JMość król pruski na 
północy od linii Menu utworzy i zgadza się na to, iż 
państwa niemieckie, leżące na południe tćj linii, zje­
dnoczą się w Związek którego narodowa spójność z pół- 
nocno-niemieckim związkiem po bliższćm wzajemnćm 
porozumieniu się obu ma być oznaczoną.

„Artykuł ten odpowiada zupełnie pojednawczym pro- 
pozycyom, które Francya 14 lipca we Wiedniu popierała, 
a Austrya już wtedy przyjęła. Brzmią one:

L’Autriche reconnaîtra la dissolution de l’ancienne 
Confédération germanique et ne s’opposera pas à une 
nouvelle organisation de l’Allemagne dont elle ne fera 
pas partie.

La Prusse constituera une Union de l’Allemagne du 
Nord comprenant tous les Etats situés au Nord de 
la ligne du Main. Elle sera investie du commande­
ment des forces militaires de ces Etats.

Les Etats Allemands situés au Sud du Main seront 
libres de former entre eux une Union de l’Allemagne- 
du Sud qui jouira d’une existence internationale indé­
pendante.

Les liens nationaux à conserver entre l’Union du 
Nord et celle du Sud seront librement réglés par une 
entente commune.

„Z powyższych postanowień okazuje się, że Austrya 
zezwoliła na swobodne przeobrażenie się Niemiec bez 
swego własnego współudziału i że insynuacya, jakoby 
cesarstwo należało do południowo-niemieckiego Związku, 
równie jest bezzasadną, jak domniemywanie, że linia Menu 
rozerwie węzeł narodowy między północnemi a południo- 
wemi Niemcami.

— Cholera według National Ztg zaczyna nie 
tylko w stolicy pruskiej lecz i na prowincyach słabnąć. 
Statystyczne zapiski jednakże twierdzenia tego co do Ber­
lina nie potwierdzają. Dnia 29 lipca zachorowało tu 
wprawdzie tylko 84 osób, z których 35 natychmiast umarło, 
lecz za to 30 lipca zapadło aż 131 osób, a z tych 50 
umarło. Ogólna liczba znanych wypadków cholerycznych 
od zjawienia się tćj strasznej epidemii w Berlinie wynosi 
do 30 lipca 4616, z których 2528 było śmiertelnych. Wy­
zdrowiało 590 osób, a leczy się jeszcze 1498. W lazare­
tach cholerycznych leży tylko 192 chtrych.

Niezaprzeczoną atoli jest rzeczą, że w Szczecinie 
cholera znacznie się zmniejszyła, bo kiedy dawnićj po 60 
osób dziennie na nią zapadało, a co najmnićj 30 umierało, 
teraz wyczytujemy w dziennikach szczecińskich, że w czte­
rech o. tätlich dniach liczba chorych nigdy 30, a liczba 
umarłych 15 nie przeszła. I tak 29 lipca zachorowało 
20, umarło 15, 30 lipca zachorowało 16, umarło 11, 31 
lipca zachorowało 22, umarło 12, 1 sierpnia zachorowało 
27, umarło 9.

— Dalszy wyciąg z wykazu strat armii pruskiéj.
Z pierwszego poznańskiego pułku piechoty No. 18. (Do­
kończenie.) W bitwie pod Giczynem dnia 29 czerwca1:

Sszeregowiec Maciéj Weronekz Wróblewa pow. 
szamotulski, c. ranny; szeregowiec Wilhelm Weimann 
z pow. babimostskiego 1 ranny; szeregowiec Bogumił 
Wendland z Podanłna pow. Chodzieski, 1. ranny; szere­
gowiec Ferdynand Weck er t z Kruczkich olędrów 
pow. czarnkowski, c. ranny; szeregowiec Wawrzyn 
Bąk z Grzywna pow. szamotulski, c. ranny; szeregowiec 
Erdmann Algert z pow. babimostskiego, zaginął; sze­
regowiec M o j ż es z B a u c h w i tz z Międzyrzecza zaginą}; 
gefreiter Józef Jamroczak z pow. szamotulskiego 
zaginął; szeregowiec Michał W alkowski z Ryczy-/ 
woła, zaginął; szeregowiec Lichy z Czerwonójwsi 
powiat kościański, zapewne nie żyje i pogrzebany 
został; szeregowiec Woj ciech Michalski z pow. po­
znańskiego, zaginął; szereg. Pitr Nowak z pow. średz- 
kiego zaginął ; szc rego wiec Józef Cieślik z Młynkowa 
pow. obornicki zaginął; szeregowiec Wale.nty Rataj 
z Konarzewa pow. ] oznański, zaginął; podoficer Fryde­
ryk Pttckert z pow. międzyrzeckiego zabity; szerego 
wiec Izrael Meyer z Skwierzyny, 1. ranny; szeregowiec 
Marcin Piaseckiz Ottorowa pow. obornicki, 1 ranny; 
szeregowiec Jan Köhler z Żabikowa pow. poznański, c. 
ranny; szeregowiec Klemens Fornalski z Wioski 
pow. babimostski, c. ranny; szeregowiec Józef Majero­
wi c z z Mieszkowa pow. średzki, c. ranny; szeregowiec 
W oj ciech Kasprzyk zKonârzewapow. pozn.,c. ranny; 
szer. Winc. Jędroczykzp. międzychodzkiego, 1. ranny; 
na wzgórzach pod Dubein d. 3 lipca : feldwebel Edward 
Goebrig z Poznania, 1. ranny; podoficer Karol Scharf 
z Wrześni, 1. ranny; szeregowiec Szymon Chojnacki 
z Urbanowa pow. bukowski, 1. ranny; szeregowiec Karol 
Bischkopf z pow. międzychod2kiego, 1. ranny; szerego­
wiec Mikołaj Moliński z pow. szamotulskiego, 1. rac.; 
szeregowiec Wincenty Szekalski z pow. szamotulskie­
go, 1. ranny ; trębacz J a k ó b P i e c h o w i a k z Dobrogu- 
stowa 1. ranny; w bitwie pod Giczynem d. 29 cztrwca: 
sierżant AdolfMatzkaz Wolsztyna, zabity ; szeregowiec 
Jak ób Huryński z pow. średzkiego, zabity; gefreiter 
Wojciech Adamczewski z Sowińca, pow. śremski, 
c. ranny; gefreiter Mikołaj Gryll z Pożarowa, pow. 
szamotulski, c. ranny; szeregowiec Józef Słaniec II

z Siercza, pow. międzyrzecki, ć. ranny; szeregowiec Wa­
wrzyn Bisiałka z pow. szamotulskiego, c. ranny; pod­
oficer Chrysty an Krüger z pow. międzychodzkiego, c. 
ranny; gefreiter Chrysty an Marschner z pow. mię­
dzyrzeckiego, c. ranny; szeregowiecWalentyKapał- 
czyński z Cżacźa, pow. kościański, c. ranny; podoficer 
ReinholdSauerz pow. międzyrzeckiego, c. ranny; sze­
regowiec Er ańciszek Adamski z Górki, pow. poznań­
ski, c. ranny; szeregowiec P a w e ł F1 i e g e r z pow. babi­
mostskiego, 1. ranny; szeregowiec Stanisław Kandul- 
ski ze Zdroju, pow. bukowski, 1. ranny; szeregowiec Jan 
Przybylski z Dubiewa, pow. poznański, 1 ranny; gefr. 
Bogumił Paschke z pow. międzyrzeckiego, 1. ranny; 
gefreiter Michał Sztul z Ponina, pow. kościański, 1. r.; 
gefreiter Frańciszek Małecki z pow. krobskiego, 1. 
ranny; szeregowiec. W oj ciech Nowak z Kobylnik, pow. 
poznański, zabity; szeregowiec WojciechStaszewski 
z Kobylnik, pow. poznański, lekko ranny; na wzgórzach 
podDubem dnia 3 lipca: szeregowiec Emil Meyer 
z Poznania, lekko ranny; w bitwie pod Giczynem 
dnia 29 czerwca: podoficer Edward Vonhoff, 
z Poznania c. ranny; podoficer Antoni Walie z pow. 
babimostskiego, c. ranny; szeregowiec L a z i m i r z B e r- 
naczyk z Fabianowa pow. poznański, 1. ranny; szerego­
wiec Juliusz Baschke z‘Nekielskich olędrów pow. 
średzki, 1. ranny; szeregowiec Edward Gorzelany 
z pow. babimostskiego, 1. ranny; szeregowiec Feliks 
Gról z Kopanicy, 1. ranny; szeregowiec Frańciszek 

lVKarczmarek -z Rakoniewic, c. ranny.; szeregowiec Au­
gust Liedke z pow. międzyrzeckiego 1. ranny; szerego­
wiec Wincenty Nawrocki z Ludomskićj Dąbrówki 
pow. obornicki 1. ranny; szeregowiec Paweł Rakowiak 
z pow. międzychodzkiego, zabity; szeregowiec Ignacy 
RostzWoźnik pow. bukowski, 1. ranny; szeregowiec 
Walenty Tomaszewski z Podgaju pow. średzki, c 
ranny; szeregowiec Michał Wodarcz ak z Radomia 
pow. kościański, c. ranny; szeregowiec Jan Piątek 

pow. bukowskiego T ranny; w bitwie pod Bradą
dnia 29czerwca: szer. August Btirger z pow. babi 
mostskiego zabity; szer. Marcin Mazur z Tarnówka pow. 
obornicki, c ranny; szer. JózefSmierzchałaz Pieńka 
pow. szamotulski, 1 ranny; szeregowiec Paweł Jasiak 
z pow. kościańskiego, 1. ranny; szeregowiec Bogumił 
Heth z N. Dąbrowy, pow. bukowski, zabity; w bitwie pod 
Królowyingrodem dnia 3 lipca: szeregowiec Michał 
Kamiński z Żernik, pow. średzki, 1. ranny; w bitwie pod 
Bradą dnia 29 czerwca: szeregowiec Jan Marcin 
Schild z Rybojadu, pow. międzyrzecki, zabity; szerego­
wiec Jakób Koczorowski z Kostrzyna, zabity; szere­
gowiec Nowakowski z pow. poznańskiego, c. ranny; 
szereg. Jan Irr gang z pow. babimostskiego, c. ranny; 
szeregowiec Walenty Twardo wski z Tarnowa, pow. 
poznański, 1. ranny; szeregowiec TomaszMelcerz Po­
gorzeli, 1. ranny; szeregowiec Edward Starke z Dą­
brówki, pow. międzyrzecki, 1. ranny; szeregowiec Jan 
Tietze z pow. szamotulskiego, 1. ranny; szeregowiec Ja- 
kób Florek z Kluczewa, pow. szamotulski, c. ranny; do­
bosz S a m ue 1Kö r n cb e n z pow. babimostskiego, c. ranny; 
szeregowiec Stefan Kmieć z Lowina, pow. międzyrze­
cki, c. ranny; szeregowiec He liryk Kruk z pow. bukow­
skiego, 1. ranny; gefreiter Stanisław Maciejewski 
z pęw?] obornickiego, ciężko ranny; szeregowiec Józef 
Skrzypczak z Białki, pow. międzychodzki, c ranny; 
szeregowiec Frańciszek Sławiński ze Środy, 1. ranny; 
szeregowiec Mateusz Krnaupe z Jaromierza, pow. ba­
bimostski, c. ranny; szeregowiec Marcin Waligóra 
z Kłoni, pow. średzki, 1. ranny; gefr. Gustaw Schoen, 
feld z Sulencińskich olędrów, pow. średzki, c. ranny; 
szeregowiec AntoniWoźniakz Niemierzewa, pow. mię­
dzychodzki, c. ranny; szeregowiec Józef Jartczyński 
z Poznania, 1. ranny; szeregowiec Józef Kowalewski 
z Studzińca, pow. obornicki, c. ranny; szeregowiec Fran­
ciszek. Ruczyński z Witowa, pow średzki, c. ranny; 
szeregowiec Józef Okulicz z Lipy, pow. szamotulski,
1. ranny; szeregowiec Jan Głuchy z Pierska, pow. sza­
motulski, zaginął; szeregowiec Antoni Rajewski 
z pow. krotos yńskieg.', zaginął; w bitwie pod Królo­
wy mgrodem dnia 3 lipca: podoficer August Reich 
z Maryanowa. pow. bab;mostski, c.'ranny; szeregowiec 
Karol Kn o li z pow. babimostskiego, c. ranny; szerego­
wiec Wilhelm Buchholz z Radomia, pow. obornicki, 1. 
ranny; szeregowiec J an Szymański z Wełny, pow. obor­
nicki, 1. ranny; szereg Karol Pfeiffer z Rostarzewa, 
pow. babimostski, 1. ranny; gefreiter Robert Marten 
z Dolnćj Obry, pow. babimostski, 1 ranny; szeregowiec 
Walenty Makała z Buczą, pow. kościański, zaginął; 
w bitwie pod Bradą dnia 29 czerwca; szeregowiec Au­
gust Dostał z Raczyna, pow. szamotulski, 1. ranny; sze­
regowiec Wojciech Kuczyński z Niemierzewa, pow. 
międzychodzki, 1. ranny; szeregowiec Wojciech Goźdź 
z Zimina, pow. średzki, 1 ranny; gefreiter Pincus Boas 
z Rogoźna, lekko ranny; w bitwie pod Królowy in­
grodem dnia 3 lipca: szeregowiec Jerzy Ja na­
sz ek z Boruszyna, pow. obornicki, zabity; szeregowiec 
wiec JózefMatuszakz Daszewic pow. śremski, zabity; 
szeregowiec Ja kób Zając z Kluczewa pow. szamotulski, 
zabity; szeregowiec Michał Nowa szyk II z Pentkowa 
pow. średzki, 1. ranny; szeregowiec Władysław Koch 
z Poznania, 1. ranny; gefreiter Marcin Krawiecki 
z pow. międzychodzkiego, 1. ranny, gefreiter Jan Pincki 
z Myszkowa pow. szamotulski, 1 ranny; szeregowiec A n - 
toni Piasecki z Będlewa, pow! poznański, 1. ranny; sze­
regowiec Jędrzćj Paul z Witoldzina, pow. poznański, 
1. ranny; szeregowiec W al en ty Pawlicki ze Swarzędza, 
1. ranny; szeregowiec Paweł Schiller z Daleszynka, 
pow. międzychodzki, 1. ranny; szaregowiec Michał Wo- 
chowiak z Młynkowa, pow. szamotulski, 1 ranny; sze­
regowiec Wilhelm Zimmer z Mechnacza, pow. między­
chodzki, 1. ranny; szeregowiec Teofil Bąko wski z Ja- 
sinia, pow. kościański, zaginął; szeregowiecFrańciszek 
Mikołajczak z Żydowa, pow. obornicki, zaginął. W bi­
twie pod Bradą dnia 29 czerwca szeregowiec Jędrzćj 
Woliński z Łodzi, pow. poznański, zabity; podporucznik 
Hermann v. Dioszeghy II z Przytoczni, pow. wschow- 
ski, c. ranny; szeregowiec LudwikTonn z pow. szamo­
tulskiego, c. ranny; szeregowiec Marcin Juchacz zKo- 
złowa, pow. bukowski, c. ranny; gefreiter Antoni Czub 
z Januszewic, pow. bukowski, c. ranny; szeregowiec Ma- 
teuszKruczak z Kozłowa, pow. bukowski, c. ranny; 
szeregowiec Szymon Kaczmarek z Ujazdku, pow. ko­
ściański, 1. ranny; szeregowiec JędrzćjHedziela zpow. 
poznańskiego, c. ranny; szeregowiec Piotr Knychała, 
z Separowa, pow. bukowski, 1. ranny; szeregowiec Mar­
cin Jarmuszyk z Sędzinka, pow, szamotulski, 1. ranny; 
szeregowiecFrańciszek Toczkowski, z Wełny, pow. 
obornicki 1. ranny; szeregowiec Fryderyk Heinrich 
z Dąbrówki, pow. krobski, 1. ranny; szeregowiec Szy­
mon Nowak z Trzelina, pow. poznański, c. ranny; szere­
gowiec Marcin Kubiak z Kaźmierza, pow. szamotulski, 
1. ranny; szeregowiec Jerzy Kliemke z pow. babimost­
skiego, zaginął; szeregowiec JanWłodarczakz Janu­
szewic, pow. bukowski, zaginął; w bitwie pod Królo­
wy mgrodem dnia 3 lipca: szeregowiec Michał Kro- 
piński z Bytynia, pow. szamotulski, zabity; szeregowiec 
Antoni Tefs z Podborowa, pow. szamotulski, zabity;

sierżant Leopold Steinberg zpow. obornickiego, 1. 
ranny; podoficer Karól Neumann zpow. kościańskiego, 
c. ranny; sierżant Kar ol Weiss z Poznania, 1. ranny; 
podoficer August Śpiewek z Ruchocic, pow. babimost­
ski, 1. ranny; gefreiter Jan May z pow. międzyrzeckiego,
1 ranny; szeregowiec Jan Laso cki ze Strykowa, pow. 
poznański zabity; dobosz Józef Hankelz Ławicy, pow. 
obornicki c. ranny; gefreiter Frańciszek Andrzeje­
wski z Wyskoci, pow. kościański, c. ranny; szeregowiec 
Wojciech Kolan z Kolna, pow. międzychodzki, c. 
ranny; szeregowiec Jędrzćj Kii m k o w s k i z Roszkowa, 
pow. kościański, c. ranny; szeregowiec A u gu s t H e c k er t 
z Przecławia, pow. obornicki, c. ranny; szeregowiec Wil­
helm Blaeschke z pow. szamotulskiego, c. ranny; sze­
regowiec Stanisław Jaszkiewicz z Dopiewa, pow. 
poznański, c. ranny; szeregowiec Walenty Ko tarek 
z Jarogniewic, pow. kościański, c. ranny; szeregowiec Bo- 
gumił Krehahn z Paproci, pow. bukowski, c. ranny; 
szeregowiec Ksawer Mathias z Kas-zczora, pow. babi­
mostski 1. ranny; szeregowi ec F r a ń c i s z e k D r a u s c h k e 
z pow. poznańskiego, 1. ranny ; trębacz Klitsche z Po­
znania, 1. ranny; gefreiter W oj ciech Jaczyna z Kopa- 
szyc, pow. średzki, zaginął; szeregowiec Wojciech Ka­
myczek z pow. międzyrzeckiego, zaginął.

FRANCYA.
Paryż, 31 lipca. Przy wyborach w departamencie 

Maine et Loire odniósł rząd cesarski stanowcze zwycię­
stwo. Kandydat rządowy otrzymał 19,120 głosów, gdy 
tymczasem przeciwnik jego Falloux miał ich tylko 7255. 
Falloux jest energicznym przywódzcą stronnictwa klery- 
kalnego, jest pisarzem i członkiem akademii, znany z r. 
1848 mówca, szanowany w swoim departamencie jako za­
wołany gospodarz, ma liczne medale nagrody i w prywa- 
tnćm pożyciu powszechnego doznaje poważania. Kandy­
dat rządowy Berger był przez niejaki czas szefem wydziału 
w ministerstwie spraw wewnętrznych, ale nie jest znany 
ani jako polityk, ani jako uczony.

Temps donosi, że włoski poseł Nigra dziś wieczo­
rem jedzie do Vichy.

Podług doniesień dziennika Patrie opuszcza dziś 
książę Napoleon Florencyą i wraca do Francyi. Zapewne 
najpierw uda się do Vichy. Taż sama gazeta zapewnia, 
że w ułożonych między Austryą a Włochami warunkach 
pokojowych nie ma mowy o obwodzie Trydenckim. W u- 
godzie tćj wypowiedziano tylko, że jest rzeczą konieczną, 
aby linia graniczna między Włochami a Austryą stanowczo 
została uregulowaną. — Cesarzewicz miał w sobotę, jak 
Kölnische Ztg donosi, przypadek, który szczęściem 
nie miał żadnych złych następstw. Upadł bowiem tak 
niebezpiecznie, że leżał bez przytomności. Przywołano 
profesora Nelätona a ces?rz już miał odwlec swój wyjazd 
do Vichy. Pokazało się jednakże, że żadne nie grozi 
niebezpieczeństwo i cesarzewicz dziś już jest znowu zdrów 
zupełnie.
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■ Telegramy.
Frankfurt n. Iii., 3 siergtnia. Wczoraj |to 

południu zajęły wojska pruskie Ikeideibcrg 
i Mankcint. kudneść przyjęła Prusaków z u- 
titesieuiein.

Wiirzburg, 1 sierpnia (przez Paryż). IVa 
¡nory konwencyi, zawartćj pomiędzy jenera­
łem iUanteuiłlem a księciem Marciem, wkro­
czy tia w czwartek o 8 godzinie z rana jedna 
brygada pruska. Jłliaśto uważane będzie jako 
miasto, będące w pokoju, i żadnej kontrybucyi 
na nic nie nałożą; musi jednakże przyjąć na 
siebie małe daniny na tiirzymanie w oj s ksa. 
Bawarzy pozostaną na przedmieściu fortecy.

Londyn, 1 sierpnia. wiarogodnego 
źródła dochodzi nas wiadomość, że rząd an­
gielski zgadza się na wcielenie do Frus tyjpii 
wszystkich zdobytych krajów, które Eeżą mię­
dzy prowineyami wsehódnicmi i zachodnłema. 
Sądzą tu, że kongres ty cii mocarstw, które pod­
pisały traktaty wiedeńskie, równie jest w tej 
sprawie niepotrzebnym, jak w r. 1858 w- spra­
wie włoskich anneksyi. Wezwanie ISosyi, 
kongresu dotyczące, dotychczas podobno tylko 
w kizbonie zostało dobrze przyjęte.

Augsburg, 31 lipca. Sir Aleksander Mallet, poseł 
angielski przy dawnćj Rzeszy niemieckićj, wyjechał 
z Augsburga na rozkaz swojego rządu.

Stuttgard, 1 sierpnia. Nadeszła tu z wiarogodnego 
źródła wiadomość, że cesarz Aleksander zamierza wnieść 
ó zwołanie kongresu, w którymby te rządy, które traktaty 
Medćńskie podpisały, miały udział, a na którym się mają 
toczyć rokowania nad nowem ukonstytuowaniem Niemiec. 
Spodziewają się tu poprzednio narad pomiędzy wypędzo­
nymi i zawojowanymi przez Prusy monarchami: królem 
hanowerskim, książętami nassawskim i darmsztadzkim 
i z księciem Hessyi elektoralućj w osobie księcia Fryde­
ryka Wilhelma. Wyrtembergia jeszcze się nie zdecydowała 
na zawarcie rozejmu.

Norymberga, 1 sierpnia. Oczekują tu jeszcze dziś 
wkroczenia połączonńj armi rezerwowćj pod w. ks. Me- 
klemburgsko-szweryńskim, której straż przednia wczoraj 
tu przybyła.

Frankfurt n. M., 1 sierpnia. Baron Rothszyld jedzie 
jutro rano do Berlina, celem popierania burmistrza Mul­
lera w jego posłannictwie. Dyrektor policyi Hirsch wraca 
jutro do Akwizgrauu.

Hamburg, 1 sierpnia. No nadzwyczajnćm posiedze­
niu obywatelstwa przyjęto dziś stanowczo wniosek wzglę­
dem przysposobienia wyborów do parlamentu.

Rendsburg, 1 sierpnia. V ielka liczba najznakomit­
szych mieszkańców miasta, nauczyciele, kupcy, urzędnicy, 
lekarze i obywatele, postanowili wysłać do króla Wilhelma 
adres z powinszowaniem zwycięstw nad Austryakami. 
W adresie powiedziano między innemi: , Lecz tylko ry­
chłe a stanowcze urządzenie naszych stósunków politycz­
nych przez połączenie z monarchią pruską, może nam być 
rękojmią zachowawczej opieki nad naszą narodowością na 
zewnątrz, pomyślności wewnątrz naszego kraju i popie­
rania naszych duchowych i materyalnych interesów. . . . 
Niechże pod świetnćm berłem Hohenzollcrów i nasza 
ściślejsza ojczyzna w nową a błogą biegnie przyszłość.“

Paryż, 1 sierpnia. Monitor ogłasza list cesarza 
do ministra stanu, zawierający główne zarysy dekretu, 
mocą którego ma być utworzona kasa dla osób do pracy 
niezdolnych.
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Paryż, 1 sierpnia. Donoszą z Konstantynopola pod 
dniem 25 z. m o eksplozyi w składzie ładunków, w skutek 
którój 400 osób utraciło życie.

Medyohn, 31 lipca. Dziś przejeżdżał tu książę Na­
poleon w podróży do Vichy.

Rovigo, 31 lipca. Król włoski przybył tu dziś.
Madryt, 31 lipca. Minister spraw wewnętrznych wy­

dał do prefektów okólnik, wzywając ich, aby stanowczo 
występowali przeciw stowarzyszeniom demokratycznym.

Londyn, 1 sierpnia. Reuters Office podaje te­
legram z Nowego Jorku z 1 sierpnia: Sekretarz stanu dla 
spraw wewnętrznych Harlau złożył swój urząd; jego na­
stępcą jest Browning. Grant mianowany jenerałem a 
Shermann jenerał-porucznikiem.

Parowiec „Scotia“ przypłynął tu d. 23 z m. z Europy, 
a wczoraj parowiec „Palmyra“.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 2 sierpnia. Na wyborach do berlińskiej izby 

poselskiej, które się dnia .31 m. z. w Koźminie odbyły, wybrano 
w miejscu p. Marcelego Żółtowskiego, który tutejszego wyboru 
nie przyjął, 231 głosami p. Władysława Taczanowskiego 
z Szypłowa w powiecie pleszewskim. Wedle Potener Ztg, sta­
wili się wszyscy wyborcy polscy z wyjątkiem 14; niemieccy zaś 
wyborcy mieli przez burmistrza Schiebuscha z Jarocina złożyć 
oświadczenie, iż, dopóki okręg wyborczy zmieniony nie będzie, 
głosować nie będą, zaczem się wszyscy oddalili.

— Od dnia 30 do 31 lipca zachorowało na cholerę osób 
cywilnych 10, umarło 5.

— Landrat powiatu krotoszyńskiego p. Krupka mianowa­
ny został komisarzem cywilnym wyższej Frankonii w Bawaryi.

— Na rzecz dotkniętych pożarem i cholerą mieszkańców 
Zegrza, złożyli w redakcyi: Rada Tow. św. Wincentego a Paulo 
w Wilczynie w Szametulskiem 2 tal. F. P. z pod Kościana 8 tal. 
Ogółem z dawniejszemi 53 tal. 5 sgr.

Z Pleszewskie(£O, 31 lipca. Posłem obrano w Ko­
źminie pana Władysława Taczanowskiego z Szyplowa.

— * Bulwer. Głośny romanso-pisarz angielski, baronet 
Edward Lytton Bulwer, podniesiony został przez królową do ba- 
ronowskiej godności. Odtąd nosić będzie tytuł lorda Lytton 
z Knebworth.

Nadesłano.
otrzymujemy z prośbą— Od p. dra Kaczorowskiego

o umieszczenie następujące pismo.:
„Przeciw cholerze używam głównie oleju rycynowego, 

który dotąd w przeszło 150 wypadkach gwałtowniejszej cholery, 
jak najściślej przez mnie w szpitalu zarówno jak na mieście ob­
serwowanych, najpomyślniejsze a poniekąd prawie cudowne wy­
dawał skutki. A że to środek niewinny nawet w niebiegłem 
ręku — bo mniej zapewne szkodliwy od innych zachwalanych 
prezerwatyw i leków cholerycznych — przystępny szczególniej 
dla naszego ludu wiejskiego, przeto mam sobie za obowiązek 
ogłosić publicznie używany przezemnie sposób leczenia cholery.

Olej rycynowy, czysty albo też dla zatarcia ckliwego 
smaku zaprawiony jedną kroplą olejku miętowego lub dwoma 
ziarnami kamfory na dwie łyżki stołowe oleju podaję zaraz po 
zjawieniu się dolegliwości brzusznych jako to: niepokojącego bur­
czenia, ciśnienia, bólu w brzuehu, biegunki, mdłości lub wymio­
tów— co trzy godziny dorosłym po łyżce stołowej, wątlejszym 
kobietom i dzieciom w mniejszej ilości stósownic do wieku i uspo­
sobienia, dopóty, dopóki nie nastąpi wyraźna ulga albo stolce,

iirzedtem podobne do zupy ryżowćj, nieodzyskają zapachu i ko- 
oru łajnowatego.

Jeżeli napad choleryczny rozpoczyna się przeważnie mdło­
ściami i wymiotami a w żołądku spodziewać się można pozosta­
łych jeszcze a niestrawionych pokarmów, daję wprzódy na 
wymioty małą łyżeczkę ipekakuanny, a w dwie godziny potem 
olćj rycynowy.

Ażeby chory nie zwrócił w tćj chwili oleju, każę mu leżeć 
spokojnie w znak, w tern położeniu zażyć lekarstwo, tłumić krztu­
szenie się ku wymiotom i przez pół godziny niczego zgoła nie 
używać prócz bryłek lodu, gdzie go dostać można.

W lżejszych wypadkach biegunki cholerycznćj częstokroć 
jedna wystarcza łyżka oleju na przecięcie całćj choroby - w sil­
niejszych wypada zażywać po 3—4 łyżek na dobę.

Za napój podaję wystudzone ziółka z kwiatu lipowego, do 
których jeszcze, gdzie można, mięsza się łyżeczkę białka na 
szklankę herbaty — pragnącym koniecznie zimnego napoju po­
zwalam pić świeżą wodę zdrojową, sodówkę, wystałe piwo gro­
dziskie w małych a za to częstszych porcyacb.

Gdzie ciało stygnie, tętno niknie, zawczasu podaję co pół 
godziny, dalej co godzina, co dwie godziny łyżkę mocnego wina 
węgierskiego, madery, a w braku tegoż dobrej prostej wódki lub 
araku w ziółkach, aż do dźwignienia się pulsu i ciepłoty.

Brzuch ciepły okładam wilgotnemi ręcznikami, poczem su- 
chemi chustkami opasuje się chorego — chłodny rozcieram olej­
kiem terpentynowym, zarówno nogi i ręce ostygłe.

Dokuczliwe kurcze w członkach najprędzój uchyla 
schwyciwszy silną dłonią wyprężoną kończynę i gnąe ją w 
wrotnym od kurczu kierunku.

Wymioty zwykle po drugiój łyżce oleju uspakajają 
wypróżnienia stolcowe bywają mnićj obfite, mniej wodniste, 
bierają żółtej farby i nareszcie ustają.

Wszelako ilekroć ciśnienie, ból brzucha, wymioty 
wrócą albo stolce nad godzin dwanaście wstrzymują się, chwy­
tam na nowo za olej — nie mniej jeżeli reakeya groźniejszemi 
wszczyna się zjawiskami, jako to mocnem rozognieniem głowy, 
śpiączką ciągłą — stan, który mianują tyfusem pocholerycznym 
a który przy powyższej kuracyi prawie niepostrzeżenie przecho­
dzi w ozdrowienie.

Skoro tylko odezwie się apetyt, podaję maślankę, co trzy

się,
od-

Się,
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Najukochańszy mąż i ojciec nasz 
Walenty Kałkowski, nauczyciel tu­
tejszy zakończył żywot swój doczesny 
dnia dzisiejszego o godz, '/,1 w nocy 
opatrzony św. sakramentami, o czem 
donosi krewnym i znajomym w głębo­
kim smutku pogrążona familia.

Pogrzeb odbędzie się w piątek po 
połud. o godz. 4. [3634]

Jerzyce, 2 sierpnia 1866.

W sprawie konkursowej nad majątkiem 
kupca Arehna Arohnsohta w Poznaniu 
zamieszkałego do zgłoszenia się z preten- 
syami wierzycieli konkursowych jeszcze 
drugi termin aż do dnia 18 sierpnia rb. 
włącznie ustanowionym został.

■Wierzyciele, którzy pretensye swoje jesz­
cze nie zameldowali, wzywają się, aby tako­
we czy już są wyskarżone lub nie, z żądanóm 
prawem pierwszeństwa aż do dnia wspom- 
nionego u nas piśmiennie lub do protokułu 
podali. Termin do rozpoznania wszystkich 
później aż do upłynienia drugiego czasu za­
meldowanych należytości wyznaczyliśmy na

23 sierpnia rb. przed połnd. o godz. 9 
przed komisarzem p. Gaeblcr, radzcą są­
du powiatowego, w izbie terminowój, na któ­
ry wszystkich wierzycieli, którzy należy­
tości swoje w jednym lub drugim czasie za­
meldowali, zapozywamy.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
winien kopią onegoż i jego aneksów do­
łączyć.

Każdy wierzycie], nie mający w naszym 
obwodzie urzędowym zamieszkania swojego, 
winien przy zameldowaniu swojej pretensji 
pełnomocnika tu zamieszkałego obrać i do 
akt wymienić.

Tym, którzy tu znajomości nie mają, 
przedstawiamy jako pełnomocników radzcę 
sprawiedliwości Tscbusclike i obrońców pra­
cy Muetzel, Dockhorn i Mehring. [3633]

Poznań, 17 lipca 1866.
Królewski Sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.
W konkursie nad majątkiem kupca Jn-

godziny po małym kieliszku od wina, późniój dobre krupniki 
i bułki.

Poznań, dnia 30 lipca 1866.
Dr. Kaczorowski.“

Na list powyższy p. dra Kaczorowskiego czytamy w tutej­
szych dziennikach niemieckich następującą replikę:

„Jeżeli w obec tak okropnej klęski, jaką jest cholera, 
w obec której każdy lekarz musi otwarcie uznać nieudolność swej 
wiedzy, p. dr. Kaczorowski z taką pewnością zachwala kuracyą, 
jak to wyżój oświadcza, natenczas służy publiczności prawo żą­
dania krytyki tójże.

>.P- dr. Kaczorowski przyzna mi, iż jestem do tój krytyki 
uprawniony, gdyż niezawodnie przypomni sobie, że w dniu 4 li­
pca rb., a więc w początkach epidemii, udzieliłem mu przy spo­
sobności konferencyi przy chorującym na cholerę wiadomość, że 
przed niedawnym czasem polecono w pewnem berlińskióm czaso­
piśmie.lekarskiem olej rycynowy przeciw cholerze i że na mocy 
tego używałem go. Sądzę tedy być powinnością moją ogłosić do­
świadczenia moje pod względem oleju rycynowego w przeciwsta­
wieniu do pochwały p. dra Kaczorowskiego.

„Z liczby 150 przypadków, tworzących podstawę p. dra 
Kaczorowskiego, jako też z tekstu jego uwiadomienia okazuje się, 
iż cholery nie uważa w rozłączeniu od choleryny, biegunki cho­
lerycznej i kataru kiszki odchodowej.,

-„Przy ostatnich trzech formach choroby nieużywałem oleju 
rycynowego, ponieważ, jak wiadomo, przy pojedynczej lekarskiej 
i dyetetycznej kuracyi kończą się pomyślnie.

„Co się zaś tycze cholery właściwej, nie spostrzegłem w naj­
cięższych przypadkach, gdzie już po nie wielu godzinach womity 
ustają i dyarya, by .w formie „suchej cholery“ lotem błyskawicy 
skończyć się śmiercią, by najmniejszego skutku po zażywaniu 
oleju rycynowego. Środek ten nie mógł nawet w kilku przypad­
kach z przebiegiem więcćj powolnym za; obiedz końcowi złemu. 
W jednym przypadku nastąpiła nawet przy rozpoczynającej się 
rekonwalescencyi i dozach tylko łyżeczkowych biegunka, po­
skromić się nie dająca, która trwała aż do śmierci. Z praktyki 
innego kolegi znany mi jest przypadek, gdzie silny mężczyzna 
właśnie po użyciu wielkich doz oleju rycynowego dostał cholery 
i umarł. W obec tych danych muszę jednak przytoczyć także, 
iż w kilku przypadkach przy użyciu oleju rycynowego nastąpiło 
wyzdrowienie.

„Przeczyć temu nie można, iż olejowi rycynowemu należy 
się pewne miejsce przy leczeniu cholery, akta zaś w tej sprawie 
zdaniem mojćm nie są jeszcze zamknięte, tak iż ostrzedz mu­
szę przed leczeniem cholery za pomocą oleju rycyno­
wego w sposób szablonowy, jak to doradza powyżej pan 
dr. Kaczorowski. Lekarstwo na womity również, polecane przez 
pana dra Kaczorowskiego w sposób za nadto szablonowy, mogłoby 
się w rękach nieświadomego stać w niektórych przypadkach na­
rzędziem niebezpiecznem.

„Większa liczba lekarzy zgodzi się w tem ze mną, że nie 
ma d„ ad specyficznego przeciw cholerze środka, że jednak we­
dle stopnia zatrucia krwi i indywidualności chorego możebnem 
jest, jak w innych chorobach, leczenie własne, które lekarz — co 
jest jego zadaniem — wspierać powinien i kierować, które wszak­
że nawet bez jakichkolwiek lekarstw, jak przy najrozma­
itszych kuracyach miejsce mieć może.

„Nie brakło przy żadnej epidemii na propozycyach nowych 
środków, a o wielu z nich można nawet słusznie zapytać się: 
Czyż chorzy przez nie, czy mimo nich wyzdrowieli? Dopóki te­
rapia nasza przy cholerze na tak słabych stoi nogach, postąpimy 
sobie jako lekarze zapewne lepiej, jeżeli podamy jedynie wska­
zówki dyetetyczne, z propozycyami zaś naszemi kuracyjnemi po­
zostaniemy za kulisami. Dr. med. Sainter.“

występują już widocznie. Park mianowicie, jakeśmy już poprze­
dnio donosili, obejmować będzie rzeczy godne widzenia ze wszy­
stkich części świata. I tak, Chiny przedstawiają się tam wieżą 
porcelanową, bazarem i kawiarnią (którą może raczej herbaciar­
nią nazwać by należało); Japonia demem ze trzcin bambuso­
wych, różnemi kioskami i zamkiem myśliwskim księcia Strazomz. 
Z Persyi nadchodzą różne kioski i fabryka opium; z Egiptu pa­
wilon wicekróla i różne jego mieszkania; z Tunisu namiot Beja 
i Karawanseraj; z Maroko namioty sułtana i jego straży przy­
bocznej; z Włoch domy neapolitańskie, z Rzymu wykopaliska 
z góry Awentyńskiej itd. Będą tam najrozmaitsze domy mieszkań 
wszystkich ludów świata. Chaty z ziemi i drzewa, budowy wo­
dne na palach; norwegskie, amerykańskie, afrykańskie domy 
mieszkalne, daoliy słomiane z Rosyi i Estremadury, niemieckie 
zabudowania folwarczne, szałasze, podziemne stajnie na bydło 
z Rumunii itd. Prócz tego widzieć tam także będzie można mo­
dele najrozmaitszych pomieszkać dla rzemieślników, na jednę 
i więcej rodzin, piekarnie maebinowe, fabryki wozów, drukarnie, 
topielnie szkła, szlifiernie dyamentów, cieplarnie, nawet pałac kry­
ształowy; botaniczne diorama, chodowlę jedwabników, ijedwabier- 
nię) akwarye rzeczne i morskie, fotografie, teatra, koncerta, labo- 
ratorya, muzea, sale wykładowe itd., krótko mówiąc, wszystko, 
w czem czynny duch ludzki swoje działanie w praktyczny lub 
zajmujący sposób objawia.

— * Kolej żelazna lwowsko- ozernlowicka Podług 
sprawozdania, przedstawionego w miesiącu maju na ogólnćm ze­
braniu akcyonaryuszów w W iedniu, roboty ziemne na tój drodze 
są już w połowie ukończone. Do najtrudniejszych prac na tej 
linii należy przekop pod Lwowem, rozsadzenie skał pod Buka- 
czowcami, nasypy przez bagniska pod Korszowem i groble w oko­
licach Czerniowic. Z liczby mostów wykończono już największe: 
na Dniestrze o 5 otworach, na Prucie pod Czerniowicami, Przer- 
mą i Lubkowcami i na Bystrzycy. Wszystkie filary mostowe, wy­
ciosane z kamienia, osłoniono izbicami żelaźnemi. Zabudowania 
stacyjne są już na ukończeniu w głównych stacyach: Czerniowi- 
cach, Kołomyi i Stanisławowie. W iele maszyn i wagonów znaj­
duje się na miejscu. Parochody systemu Hallego pochodzą głó­
wnie z wiedeńskich zakładów Sigła. Dyrektor Offenheim, który 
w roku zeszłym odbył podróż do Petersburga, zawiadomił akcyo­
naryuszów, że według zawartego z rządem rosyjskim układu 
droga żel. ezerniowicko-lwowska połączy się z Odessą, a w dal­
szym kierunku z Baltą i Terespolem, czyli że budująca się obe­
cnie linia kolei żelaznej stanowić będzie komunikacyą portów 
morza Czarnego z portami morza Północnego i Bałtyckiego.

Siąka. Berlin, 1 sierpnia. Mąka pszenna nr 0 3"/,,
—4% tal., nr 0 i 1 37j-8"/,j tal., mąka rżana nr 1 3%—3'/,
tal., nr 0 i 1 2'%,—3% tal. pł. za cent, bez akcyzy.

Poznań, 1 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0—1 3 tal. do 3 tal.
20 sgr., rżana nr 0—1 3 tal. — sgr. do 3 tal. 2 sgr 6 fen. za 
centn. bez akcyzy.

Głogów, 31 lipca Przy małych dowozach a bardzo oży­
wionych żądaniach dla konsumcyi, podniosły się ceny pszenicy 
i żyta o kilka srebrników. Na targu dzisiejszym mieliśmy już 
nową pszenicę i żyto; pszenica tegoroczna wyróżnia się bardzo 
piękną jasną barwą i delikatnością. Za żółtą pszenicę płacono 
73 — 78 sgr., za żyto 51—54 sgr., jęczmienia nie dowieziono, za 
owies płacono do 32 sgr.

Gespedarstno, przemysł i liaisdel.
— * Piszą z Kamieńca Podolskiego. Wiosna była zimna, 

dżdżysta i wietrzna; szczególniej w drugiej połowie maja. Z po­
czątkiem czerwca zaczęło się ciepło i tiwa do tej pory. Prze- 
padywają deszcze, ale trochę za mało; mimo to świetne są wi­
doki na urodzaj. Zboża i trawy stoją.jak najlepiój. Od trzydzie­
stu lat niebyło podobnego urodzaju. Żyto już wysokie na chłopa 
i zaczęło s ę kłosić. Brak pieniędzy zmusza już teraz do sprze­
dawania na pniu zboża prawie za bezcen, nranowicie po 1 i pół 
rubla korzec Ponieważ do Austryi wielka jest potrzeba zboża, 
to kupcy będą miei żniwo. Teraz jednak zboże i bydło podro­
żało. W przeszłym roku z powodu braku paszy sprzedawano 
bydło za bezcen i to bydło wychudłe, wynędzone. Teraz wyo­
krąglało, aż miło spojrzeć, a przy nadziei na obfitą paszę i ceny 
się podniosły.

Targ Ma bydło. Berlin, 30 lipca Na dzisiejszy 
targ na bydło spędzono 1705 sztuk bydła rogatego. Wywóz ' do 
Hamburga był słabszym niż minionego tygodnia, podczas kiedy 
zakup dla armii był zwyczajny; za wyborowe gatunki płacono 
IG, nawet 17 tal., za średnie 12 i 14 tal., poślednie 9 i 11 tal. za 
100 funtów wagi mięsa.

Świń spędzono sztuk 2014; poszukiwano przedewszystkićm 
najlepszy przedni towar (meklemburgski) i płacono zań 17 tal. za 
100 funtów wagi mięsa, interesów o towar średni na wywóz do 
Hamburga nie zawierano wiele, a płacono zań 12—14 tal.

Owiec spędzono 12,561. Lubo dowozy były stósunkowo 
liczne, obrót opasłych i ciężkich skopów przez znaczne zakupy 
obce pomyślny był dla sprzedających, podczas kiedy towaru śre­
dniego pozbyć się nie można było po cenach niższych.

Cieląt było 645 sztuk, za które przy ożywionym obrocie 
płacono ceny wysokie.

Doniesienia giełdowe.
Clłełtła poziaańaha, 2 sierpnia.

Pozn. nowe listy zast. 4% 89% pł. Pozn. listy ren^““1 
płc. Pozn. 5% oblig. powiat. — płac. Bankn. polsk. 73 
Zachodnio-pruskie 4% nowe listy zast. — tal. pł.

Zyto: na sierp. 4! żąd., 40’/, płc., sierp.-wrzes. 4| „yclu 
40% płc., wrzes.-paźd. 41 żąd., 40% plac., na jesień 41'.I 
41 plac, paźd.-list. 41 żąd., 40% płac., list-grud. 41 żąd'*«’““ 
tal. płc. 1

To

(z beczką) wj p. 27,000 kwart, na sierp,rOkowita:
pł. i żąd. wrzes.13"/,, „ r.., ------p,v.(
żąd., % ph, grud. 13'/, pł., styczeń 18G7 13% tal. żąd. i Jo 

(4iełtla berlińska, 1 sierpnia.
Na giełdzie przeważało i dzisiaj usposobienie st.łe, ■ 

się tak w ożywionym obrocie jak i wyi!
pozy, państwa (4% %) 97'^« 

Obi. pstwa (3%) 85 płcf“7 
płc. » '

żąd., % pł., paźd. 13% pic., list

manifestowało 
kursach.

Walery praskie: Dobrow. 
Poi. pstwa z r. 1859 (5%) 103% płc. 
pstwa prem. z r. 1855 (3%%) i21‘

List. zast.: Zach.-prus.'(3%,%)'79'/, pł., dto (4%) 87
943/‘ pŁ’ Pozn- nowe 891/< Pł • Listy rent'

(4%) 89’/, , łc. Prusk. (4%) 91% płc.
Walory zagraniczne: Austr.-metal. (5%) 45% pł. 

naród. (5%) 49’/, płc., Losy z roku 1854 (4%) 54 płc 1 
kred, z r. 1858 56% pł., Losy z r. 1860 (5%) 58 płac.

32'/, uł.. Poż. w sr. z roku 1864 i!,»1.'z r. 1864 (.5®,o) 32% pł., Poż. w sr. z roku 1864 (5 %) 54’izyn; 
— Ros. poż. prem. z roku 1864 (5%) 83’/, pł., Ros.-polslthzi 
skarb. (4%) 64 płac., Polskie eertif. Lit. A. po 300 złp i „u,. 
89 pic., dto cząstki po 500 złp. (4%) 85 płac , Polskie j 
zast. 3 em. w rs. (4%) 62 pi. — Włoska pożyczka (5°/)"oai 
płac. — Arner. pożyć. (6%) 73'/, pł. — Akcye kol. żel“' ci U 
mm. 156 płc., Gał.-Kar.-Lud. (5%) 75% płc., Austr.-franc oroii 
płac., Wars.-wied. (5%) 61’/, pł. — Banki Rd.: Austr. cred w r 
(5%) 56 piać., Pozn. prow. (4%). 100 płc., Szląs. stów. V '7 
i4%| 110 żąd., — Certyf. bipot. Hubnera (4% %) 101',, 
Hansem. <4’/,® 0> 95 płc., Henckel (4%%) — płac., Obi. hii,)otg 
stów. bank. (4%%) 100'/, żąd., Meining. (4%%) - żąd. pru 

Kurs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr. prus. 113% płc.,i.,kti 
110% pic., suwereny 6. 22% pł., nap. 5. lls,8 płac., półi?
5. 14'/, żąd., doli, 
banknoty 81% pł.,
kowe 6.

Ziemiopłody, okowita Itd : fakt,
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 2 00 funt. 48—71/! i 

biało pstra polska 70—71, 200!) funt, na sierp. 61 żąd., wi , 
paźd. 61% tal. pł. Żyto: 2000 fnt. w miejscu 80—81 funt ¡KOI 
—47 ze szpichrza, 80—S2 funt. 46—47% ze statku, pośledniłism 
tęcbłe 45% ze szpichrza, nowe 48 z kolei, na sier. 45—% rol-u 
wrzes. 45—s 8, wrze3.-paźd. 44’/,-45%, paźd.-list. i list.-griu, rf) 
—% tal. płc Jęczmień: w miej-cu 1750 funt. 38—43 t»R • 
Owies: 1200 funt, w miejscu 25—29 tal, szląski 27'/,, poj'onis 
szląski 25'/,, polski 26—7,, pomorski 26’/,, na sierp. 25'/.4aSZ 
sierp.-wrzes. 25 płac., wrzes.-paźd. 24'/, żąd, 24'/, płac., mmn; 
list. 24% żąd., 24 pł., list.-grud. 24 żąd., 2>% tal. pł. GrL:nfl 
2250 funt, dogotow. 48—60 tal., na paszę 48—60 tal. pł. Ki. ‘ 
1800 funt, szląski 83 tal. pł. Rzepik zimowy: 74 tal. pł. P!§ c 
rzep i o wy: 100 funt, w miejscu bez beczki 127, tal. , na slwu 
12"/„.................................. ............

1. 11% płc., Zagr. 
Ros. banknoty 73%

bankn. 99% płc?, 
płac — Dyskonto iow

•/ , -----  " ---->>--- ----- y O)*"*-
-%, sierp.-wrzos. 12, wrzes.-paźd. 11'/,-12, paźd.-listjo Z 
list-gru. 12%,-% tal. pł. Olćj lniany: 100 fnt.

scu bez beczki 13'/, tal. pł. Okowita: 8000% Trał, w
bez beczki 14'/
13’.—14'

tal. płac., z beczką na sierp, i sier.-w
,, wrzes.-paźd. 14%—''/,,, paźd -listop'. i listop.- 

’/,, tal. płac.
@iet<Sa wreełanska, 1 sierpnia 

Żyto: 20CO funt, po cenach wyższych, wyp. 1000 ci 
na sierp. 40%, sierp.-wrzes. 40% ż^d., wrzes-paźd. 40-7, p , 
i żąd., paźd.-list. 40'/, pł., list.-grud. 40, kwieć.-maj 40 tal.! gO 
Pszenica: na sierp. 55 tal żąd. Jęczmień: na sierp. 39Hiei 
żąd. Owies: na sierp. 40 tal. żąd. Rzep: na sierp. 83 tal. s, 
Olej rzepiowy: po cenach wyższych, wyp. 200 cent., w m- 1 
scu bez beczki 11 % tal. pł. i żąd , na sierp, i sierp -wrze. l?len 
—%, wrzes.-paźd. 11'/,—'/,, paźd.-list. 11% pł., łist-grud. l>we 
płc., 117, żąd , grud.-stycz. ii'/,—'/, tal. pic. Okowita: ione 
stałe, wypow. 90,0C0 kwart, w miejscu 13'/,, tal. płc., 13’/, ¡nov

14% bat
Izet

01)

na sierp, i sierp.-wrze, 
list.-grud. 13'% tal. pł.

13I'»6/ij, wrzes.-paź. 13' 

Na targu:

— * Żegluga na Dnieprze. Dzisiejsze statki, chodzące 
po Dnieprze zwłaszcza w wyższej jego części, zwane berlinami, 
są wielce niedogodne, głównie z tego powodu, że głęboko zanu­
rzają się w wodzie, mały stósunkowo do tego unosząc ciężar. 
Berliny teraźniejsze po naładowaniu ! 000 pudów ciężaru zanu­
rzają się w wodzie górą na 3 stopy, tak, że podczas suchego 
lata większego ładunku wkładać na nie niepodobna. Przy wio­
sennym wylewie ładują na nie około 10/00 pudów, a wtedy za­
nurzają się na 4'/, stopy w wodę. Zwykle ładuje się na nie po 
6500 pudów ciężaru i w takim razie zanurzają się na 37, stopy. 
Na rzece, która, jak Dniepr, po wiosennym wylewie gwałtownie 
spada i liczne miewa mielizny, taka niedogodność statków jest 
wielce dotkliwą dla spławu. Owoż w Mohylewie proponują teraz 
budowę innych dogodniejszych statków wedle projektów, wypra­
cowanych w komitecie technicznym ministerstwa marynarki. Sta­
tki te mają być trzech gatunków zastosowane do rozmaitego sto­
pnia podniesienia wody w Dnieprze, a mianowicie: wielka barka 
żelazna, mogąca unieść 8500 pudów, mniejsza barka żelazna na 
4000 pudów, i ulepszona berlina drewniana na G000 pud. Koszt 
budowy dwóch pierwszych ma wynosić w Petersburgu podług 
anszlagu po 15,000 rs., ostatniej zaś w Petersburgu 5000, a na 
miejscu w Mohylewie, gdzie drzewo jest tanie, około rs. 2500. 
Statki te daleko mniej pogrążać się mają w wodzie aniżeli do­
tychczasowe berliuki.

— * Wystawa paryska. W pośród wieści wojennych 
roboty około wielkiego gmachu wystawy postępują z nieprze­
rwaną gorliwością. Linie głównego zabudowania i ogrodzenia

ltusza Lascha w Poznaniu zamieszkałego 
do zameldowania pretensyi wierzycieli kou 
kursowych jeszcze drugi termin do dnia 14 
sierpnia rb. włącznie ustanowionym został

Wierzyciele, którzy pretensye swoje jesz­
cze nie zameldowali, wzywają się, aby ta­
kowe, czy już są wyskarżone lub nie, z żą- 
danem prawem pierwszeństwa aż do dnia 
wspomnionego u nas piśmiennie lub do pro­
tokułu podali. Termin do rozpoznania wszy­
stkich pretensyi zameldowanych [od 16 
czerwca rb. aż do upływu drugiego terminu 
wyznaczony jest na dzień
24 sierpnia rb. przed połnd. o godz. 11 
przed komisarzem radzcą sądu powiatowego 
Gaeblerem w izbie terminowej, na który 
wszyscy wierzyciele się zapozywają, którzy 
pretensye swe w jednym z owych czasów 
zameldowali.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
winien kopią onegoż i jego aneksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, nie mający w naszym 
obwodzie urzędowym zamieszkania swojego, 
winien przy zameldowaniu swojój pretensyi 
pełnomocnika tu zamieszkałego obrać i do 
akt wymienić. Tym, którzy tu znajomości 
nie mają, przedstawiamy jako pełnomocni­
ków radzców s, rawiedliwości Giersch, Giżyc­
kiego i rzecznika Guttmanna.

Poznań, 8 lipca 1866. [1-627]
Królewski sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cysfilnych.
Wy Stanisław

z rękopismu po śp.
Sczanlecklm

Zapiski gospodarskie
a dochód z nich po pokryciu kosztów dru­
ku przeznaczył ku pomnożeniu funduszu że­
laznego Towarzystwa Pomocy Naukowej 
Podpisana Dyrekcya ma sobie za obowią­
zek polecić rzeczoną książkę uwadze Sza- 
nfiwnćj Publiczności tak dla wartości jej, 
jako też dla celu, na który przez łaskawe­
go dawcę przeznaczoną została. [3632J
Djrckfja Tor arzystwa Pomocy 
Naukonój imieuia Karola Marcin-

Sczaniecki wydał 
Ojcu swoim Ignacym

k orskiego.

Wcina. Wrocław, 31 lipca. Obrót w pierwszej po­
łowie tego miesiąca bardzo powolny ożywił się za nastaniem za­
wieszenia broni. W miesiącu iipcu sprzedano około 3000 cent., 
głównie średnio-cifiókie i cieńsze wełny na sukna, za które pła­
cono kilka talarów więcej niż na końcu zaprzeszłego miesiąca. 
Kupowali zaś tutejsi komisyonerzy, krajowi i nadreńscy fabry­
kanci i handlarze, pośledniejsze gatunki także tutejsza przę­
dzalnia.

Chmiel. Nor ymbeg'a, 23 lipca. Powietrze na początku 
tygodnia bardzo było ciepłe i bardzo pomyślny ^wywarło wpływ na 
rośliny chmielowe. Od czwartku jednakże powietrze nader się nie­
przyjemne. Od sanu jego w najbliższych dwóch tygodniach za­
wisło przyszłe żniwo; po upływie czasu tego będzie można przy­
bliżony zdać sąd o niem. — Ze Schwetzingen denoszą o pomyśl­
nym stanie rośliny; Wyrtembergia również jest zadowolniona ze 
stanu ogrodów chmielowych. Z Czech nie mamy wiadomości 
z powodu przerwanej komunikacj i. W Polsce chmiel średnio stoi. 
W minionym tygodniu przedawano cośkolwiek po 66—92 fl.

Fssybyll dc Poznania dala 2 sierpnia
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Skarżyński z Babimostu, Mal­

czewski z Gniezna, Wilkoszewski z Miłosławia, Falk z Berlina, 
Baumann z Królewca.

0E11M1GA HOTEL FRANCUSKI. Gółkowski z Siekierek, Lu- 
beke z Szczecina

IIERWIGA HOTEL RZYMSKI. Nawakowski z Warszawy, 6r. 
Micbels z Berlina.

TII.SNERA HOTEL GAENI. Dr. Przyjemski z Ostrowa, Kahle 
z Kottbus.

Do konkursu nad majątkie.n kupca Ka-,6 sierpnia rb. przed połnd. o godz- 10 
róla Johna jako właściciela handlu H. A.[przed podpisanym komisarzem w izbic ter 
Fischera w Poznaniu, zameldował jeszcze minowój Nr, 13, o czem wierzyciele, którzy 
kupiec Juliusz Bork w Poznaniu, pretensyąlpretensyą swoją zameldowali, niniejszem się 
na 2 tal., handel braci Rosenstein w Kassel uwiadomiają. [3626]

Poznań, dnia 21 lipca 18(6.pretensyą na 73 tal. 21 sgr. 3 fen i wdowa 
Amalia John w Poznaniu pretensyą na 
1434 tał 16 sgr 11 fen.

Termin do zbadania tych pretensyi wy­
znaczony został na dzień

Królewski sąd powiatowy,
komisarz konkursu.

Gaebler.

Nakładem moim wyjdzie w najbliższym czasie:

SSisiorya Tsejnow
Wielkiego Księstwa Poznańskiego

do roku 1847
eprzez

Ludwika Żychlińikieifo.
W obec kilkakrotnej nader zaszczytnej wzmianki prasy kra­

jowej o tem dziele, zbyteczną byłoby jeszcze cośkolwiek na jego 
pochwałę z mej strony powiedzieć, mianowicie że wyjątki umiesz­
czone w Dzienniku Poznańskim zyskały niepodzielne uznanie i obu­
dziły niedwuznaczną chęć publiczności poznania całćj pracy. Zauwa­
żyć tylko sobie pozwolę, że dzieło to, jako przyczynek do dzietóW 
części dawnej Polski, będącśj pod berłem króla pruskiego, na jak- 
największe zasługuje rozpowszechnienie.

W tym celu otwieram prenumeratę po nizkiej cenie 2 lal, 
20 sffr. za cale dtcalomowe dzieło, i wszystkie 
księgarnie tak krajowe jak zagraniczne przyjmują zamówienia aż do 
ukazania się tomu pierwszego, poczćm cena znacznie podwyższoną 
zostanie.

Mimo nizkićj ceny odstępuję od każdego zaprenumero­
wanego egzemplarza na cel dobroczynny znaczną 
część prenumeraty, a nazwiska szan. prenumeratorów przez 
Dziennik Poznański ogłoszone zostaną.

Ludwik Merzbach.
Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

186
176

174 166 sgr. 
170 164 „

piękna
sgr.

77-80
75-77

55
43—44 
32-33 
62—65 
)
) za 150 funt, brutto, ¿m 

Okowita' kartoflana: 1QÓ kwart po 80% Trałl. $¡6 
tal- pł- )0C2

Eielda szezeeińska, 1 sierpnia. kart
Pszenica: stale ceny, w miejscu 85 funt, żółta 61—filar 

porosła 48 — 58 tal. pł., 83—85 funt, żółta na sier. 68%, wfyyZ- 
paźd. 68’/,, paźd.-list. 68, na wiosnę 66'/, tal. płac. Żyto: ci J ' 
stało i wyższe, 2000 fnt, w miejscu 42’/,—44 tal., na sier.-w: 
42%—%, wrze.-paźd. i paźd.-list 43'/,—% płc., na wiosnę ffkri 
żąd. i płac., maj czerw. 43'/, tal. płc. Jęczmień i owiestież 
obrotu. Rzepik zimowy: ceny stałe, 1800 funt w miejsciiacf 
—75 tal., na sierp.-wrzes. 76, wrzes-paźd. 79, paźd.-list. 8(lL|a: 
płc Rzep zimowy: w miejscu jedna paitya 80 tal. pł. 0iuaJ 
rzepiowy: ceny stałe i wyższe, w miejscu bez beczki lJ-iHDr 
tal. pł., 12'/, żąd., na sierp, i wrzes.-paźd. 12 tal., paźd.-listtlia 
płc, 12% tal żąd. Okowita: ceny wyższe, w miejscu bezjyyg 
czki 14'/,,—% tal. pł., na sierp, i sier.-wrze. 13"/„—14, wiQ[-a
paźd. 14’/,,—'/, tal. pf.

Zapowiedziano: ICO w. żyta i 1SO,OCO kw. okowity. B 
Na dzisiejszym targu: pszenica 56—CG, żyto 40- 

jęczmień 31- 40, owies 26—28, groch 48—56 tal., rzt 
68-74 tal, siano 10—15 sgr., słoma 8—10 tal. pł.

CSSehhi Harszanak.i, 31 lipca.
Listy zastaw. ICO rubl. 86’, pł. — Oblis. skarb, (rs.

— płac. — Akcje kolei żel. warsz.-wied. 75'/, pł. — Al
kolei żel. warsz.-bydg. 63', pł.— Nowa poż. ros z r. 1864 pi
(5%) 1097, płc, - Listy likw. (4%) 637, płc., 64 żąd.

Pokój do wydz. ul. Wrocławska Nr. 13/14.
[3631]

W nocy ze soboty na niedzielę tj. dnia 
28 i.29 lipca rb zginął angielski wyżeł 
biały z brunatnemi łatami (wabi się Zefir) 
w przejeżdzie przez Kurnik do Poznania. 
Pies ten miał na pysku kaganiec i markę 
na szyi magistratu miasta Pozuania. Rze­
telny znalazca eeclice tego psa za stósowną 
nagrodą oddać u pani sekretarzowej Stoc 
w Poznaniu na Półwiejskiej ul. Nr. 29, lub 
podług bliższej odległości u p.rektora Raj’- 
mana w Śremie. (3624)

Bindy flanelowe i przepasUł 
przeciw cholerze
do 15 sgr. poleca

od 7% 
[3625]

63.Robert Schmidt
dawniej Antoni Schmidt

Olćj skalny -w

jak dotąd uznano w najlepszym gatunku 
poleca Iasydor Appel,

[3629] obok bąnku.
5 Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się 

skoro, 

Solne kamienic
(do lizania dla bydła,)

1% I® KztnSi = 1 rent,
25 sgr.

100 sztuk za 4’|2 tai. 
Adolfa Asciia,

po

[3630] przy ul. Zamkowćj No. 5.

ok
Ó5

Od św. Michała lub od wakacyi prkra 
muję elewów gimnazjalnych na stantsze' 
wr z z korepetycyami, należytą opi»k^Z( 
zdrowym pożywieniem za cenę umiał- . 
woną. Bliższa wiadomość poste resif 
GS. W. Poz ań. [3621

Prawdziwą

ospę krowi
rozsyłam bezprzestannie latem i zimą zi 
jego zakładu szczepienia młodych ki 
Rurka włoskowata dla jednej osoby po 2Je^ 
(przy bezskutecznem użyciu druga przet, - 
ka gratis). [3iFlU1

lir. Fissin, prakt- lekari®P°.
Berlin, Dorotheenstr. 64.

W Żernlkach pod Karnikiem jest do 
bycia krzyea hiszpańska z on 
nalnego siewu. Szefel 10 sgr. nad najł 
szą cenę targową poznańską. [3511

Pszenicę angielską i pomorską, irzi 
Urzycę szampańską — Correns i b.k„.

pańską
ma na sprzedaż Dominium Borek. 10l4il 
nad najwyższą cenę targową. Prosi i WC 
rychłe zamówienia. [3581

W Szółdrach pod Czempiniem jesieł,
nabycia: R;

Pszenioa biała sendomlrska
„ „ angielska, Ł““
„ blado żółta brnnśwloka,.rz

Krzyoa proboszozowska, |e
„ zeelandzka

z oryginalnych siewów. Szefel 10 sgr. 
najwyższą ceny targową poznańską.

Prosi się o rychłe zamówienia w Szóldi*_ 
także w Geźdzlobowle p. Wlellohow^yb 
_______________________[3518] ^kó

Nasienie rzepy ściernisko^
funt po 15 sgr. poleca [3^lo sgr. poleca L7 Wp

A. Wlessins w Leszni«;pr.

Piekarnia wn

jest natychmiast do wynajęcia przy Butelskiój Nr. 18. [361*^

Wa
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